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f i c a i m t r a i ^  p r i  y |  m u J ą:
Adminiatraeyąi „CZASU* w  H r a h a w l g , tudzież urzędy pocztowe. M lw jisaw ną ew M H U M nat*  
ui§fanua_». A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej.— O g to -  
■■•■la (mseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw­
szy raz 10 ont., za każdy następny raź po 5 cnt. — X s d e i f u B  (na 3 stronnicy dziennika) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 ot. za każdy raz. — D o ł ę s i n l a  d o  . C z a n "  (prospekta, cyr- 

° ^ osze“|a 1 “ .PO Prapm nje się za oenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejsoowyoh. a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych pre numeratorów. — Należytożó upraszą się a s p r i i d  nadesłać prze­
kazem pocztowym. — *** . i  i r « M « e r a l ę  przyjmują: w e  t w o w i e  Ajencya -CZASU"
w głównym składzie tytoniu Nr. H przy ulicy Trybunalskiej L. I ;  w  P e r y ń m  wyłęcznie p. Adam 
Rue Clćment 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w  W i e d n i a  pp. 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu, 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mossa (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H.

Schalek, H. Dukes, M. Stern; w Frankfurcie n. H. G. L. Daube & Comp.

P r z e d p ła t a  na „CŻAS“
od d»i» 1-go S t y c z n i a  1883 r.

M p rzesy łką  pocztow ą w państw ie  
AuMtryackiem :

n a  pół rekn 
sfc. 13

na kwartał 
sb. ®

a® i mimiki 
sb. 3*®«

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
aapdl  roku aa kwartał aa 1 miesią® 
3 8  asarek 14t marek ® marek.

. Opjwsza się o wczesne samawianie i wyraźne wy­
pisani e nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

.—„  Prenumerata liczy się t y t k o  od 
pierwszego do o s t a t n i e g o  d n i a  w mie­siącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym.

Cena Czasu zagranie, ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Kraków 20 grudnia.

Przegląd Polityczny.
Dziennik Polski pisze:
„Centralny komitet przedwyborczy przedstawił 

do wyboru na posła do Bady państwa z okręgu 
gmin wiejskich Żółkiew Rawa-Sokal p. Aleksan­
dra Hulimkę, właściciela dóbr Mycowa, w ziemi 
Bełzkiój i wójta gminy tamecznój.

„P. Hulimka znany jest w powiecie sokalskim 
i rawskim, w którym także znaczne posiada do­
bra, ze swój ofiarności i staranności o dobro Indu 
naszego, a dowodem tego najlepszym, że go gmi­
na zawsze na wójta wybiera.®

Oczywiście, źe wobec orzeczenia Komitetu Cen­
tralnego ze strony uznającej jego kompetencyeJ 
wszystkie inne kandydatury upadają.

O pogłoskach wojennych pisze Wiener Abend- 
post: „Od niejakiego czasu telegramy prywatne 
roznoszą z zamiłowaniem wieści krążące po za­
granicznych dziennikach, szczególnie w pewnej 
części prasy berlińskiej, o zarządzeniach wojsko­
wych rosyjskich. W depeszy berlińskiej do N. Wien. 
Pagbl. znajdujemy dziś pełno wiadomości wzię­
tych z Voss. Ztg., które już same źródła, z jakich 
pochodzą, czynią wielce podejrzanemi. Do wieści 
tych przywięzują w kołach wiedeńskich więcej 
waS|> ni* na to zasługują. Dlatego musimy ostrzedz 
publiczność, aby im wiary nie dawała®. 

j Artykuły dzisiejsze Presse i Fremdenblattu, któ 
ry nam wczoraj telegram przyniósł w wyezerpu- 
jącem streszczeniu, potwierdzają to, co nam wczo­
raj z Wiednia z bardzo poważnego doniesiono 
źródła a cośmy zamieścili w „ostatnich wiado­
mościach."

Od zebrania się swego w d. 5 b. m. aż do 18 
b. m. tj. do dnia odroczenia się, odbyła Izba de­
putowanych wiedeńskićj Rady państwa 14 pusie- 
dzeń. W tym krótkim czasie załatwiła następują­
ce przedmioty: ustawę przemysłową, ustawę o 
prowizoryum budźetowem, ustawę o przedłożeniu 
nadal ulg dla kolei lokalnych, ustawę podwyższa­
jącą kredyt na budowę kolei arulańskićj, ustawę 
o poborze rekruta w r. 1883, ustawę o stanie wy­
jątkowym w Dalmacyi i kilka innych spraw dro­
bniejszych. Izba panów zaś załatwiła także wszy­
stkie te przedmioty z wyjątkiem ustawy przemy-

I Komisya Izby deputowanych, którćj przydzielo­
no przedłożenia rządowe o zapomogach dla Ty­
rolu i Karyntyi ukonstytuowała się. Przewodni* 
czącym wybrany Dr Euz. Czerkawski, jego za­
stęp ą Dr Sturm, sekretsrzani dep. Jahn i Oben 
frant.

Dzienniki wiedeńskie podają rozmowę ministra 
oświaty bar. Conrada z redaktorem dziennika cze­
skiego, którego nazwy nie wymieniają, o założe­
niu wydziału lekarskiego w uniwersytecie czeskim. 

[Minister miał powiedzieć, że z powodu braku od­
powiedniego lokalu i sił nauczycielskich otwarcie 
tego wydziału nie może teraz nastąpić, i dodał, 
że i Niemcy o to na niego nalegają, ponieważ 
chcą wreszcie sami być między sobą. Atoli jest 
nadzieja, że powiedzie się otworzyć przynajmnićj 
oddział teoretyczny w roku szkolnym 1883/4, 
a w następnym cały wydział. Do tego czasu 
spełni się wszystko w sposób, który tylko „naro- 

[dowi czeskiemu honor przyniesie."

Odpowiadając Oolosowi, pisze Nordd. allg. Ztg 
w sprawie stanowiska Niemiec na kongresie ber­
lińskim. W Rosyi zapominają, że Niemcy fakty­
cznie przeprowadziły wtedy wszystkie postawione 
przez Rosjyę wnioski, i wszystko uczyniły czego Ro­
sya od nich' zażądała. Niemcy byłyby może również 
i dalsze poparły żądania Rosyi, gdyby ta była je 
urzędownie postawiła.

Kr euz-Ztg przypomina w sprawie przymierza 
austro-niemieckiego, że takowe stało się niezbędnie 
potrzebnem, gdy prąd panslawistyczny w Ros^i 
coraz silniejszy groził porwaniem ze sobą urzę­
dowego kierownictwa i gdy zdziecinniały ks. Gor 
czakow zachęcał Francyę, czyniąc jej nadzieje, 
niemająee żadnej podstawy. Wtedy kierownik nie 
mieckiej polityki pragnąc posiadać na wszelki wy 
padek silne gwaraneye pokojowe, zawarł przy­
mierze z Austryą. Rosya urzędowa stwierdziła 
obecnie przez usta podróżującego Giersa swoje 
pokojowe zamiary, ale równocześnie pojawiają się 
wręcz przeciwne p o g ł o s k i  i s y m p t o ma t a ,  
wobec których rząd niemiecki chciał dowieść, że 
przewidująca niemiecka polityka już poprzednio 
zarządziła odpowiednie środki na wszelką ewen­
tualność.

Izba wniosek ten przyjmuje; przeciw niemu gło­
sowała nielicznie reprezentowana lewica.

Uchwaliwszy bez dyskusji w drugiem i trze- 
ciem czytaniu ustawy o podwyższeniu kredytu na 
rok 1883 na budowę kolei Arnlańskiej z 5y2 na 
1% miliona i o poborze rekruta w r. 1883 zgo­
dnie z uchwałami Izby poselskiej, dokonano wy­
borów, naprzód komisy i do sprawy pomocy skar­
bowej dla Tyrolu i Karyntyi, potem komisyi do 
noweli szkolnej. Do tamtej wybrani: są hr. Blome, 
bar. Engertb, bar. Fluck, Dr Habietinek, bar. 
Hardtl, p. Hasner, bar. Helfert, hr. Knefstein i Lu­
dwik Wodzicki; do drugiej zaś ks. Adolf Auers- 
perg, hr. Beleredi, bar. 3riicke, hr. Coudenhove, 
ks. Konstanty Czartoryski, hr. Falkenhayą, p. Ha- 
sner, bar. Helfert, bar. Hye, X. arcybiskup Gangl- 
bauer, opat Karl, ks. Fryd. Liechtenstein, hr. 
Montecuccoli, bar. Tomaschek i hr. Lew Thun — 
wszyscy jednomyślnie 62 oddanemi głosami; zda- 

I je się, że lewica w głosowaniu udziału nie brała.
Na tem skończyło się posiedzenie o godzinie 1 

minut 15. — Następne nienaznaczone.

Z Petersburga do Pressy telegrafują, że układy 
Giersa z Watykanem doprowadziły do pomyślnego 
rezultatu. RoSya uczyniła Watykanowi znaczne 
ustępstwa, zwłaszcza w kwestyach osobistych.

KORESPONDENCYA „CZASU.11
Wiedeń 18 grudnia.

(69-te posiedzenie Izby wyższej).

Prezes hr. T r a u t t m a u s d o r f f  zagaja posie­
dzenie o godz. 11 min. 35.

Między odczytanemi pismami różnemi są tray, 
w których członkowie komisyi szkolnej donoszą, 
iż zrzekają się miejsc w tejże komisyi, mianowi­
cie jedno podpisane przez Hasnera, Fryd. Liech- 
tenateina, Adolfa Auersp:-rga, Hyego, opata Karla, 
Briiokego, Feldera i Ungera; drugie przez Hel 
ferta, Falkenhayna, Fryd. Sehouborna i Couden 
hovego; trzecie przez Widmanna.

Wskutek tej wszechstronnej rezygnacyi wnosi 
hr. F a l k e n h a y n ,  aby ze względu na pilność 
sprawy co do noweli do ustawy szkolnej wybrać 
komiśyę specyalnie do tejże noweli z 15 członków, 
i to jeszcze dziś, w miejsce uchwalonego na osta- 
tniem posiedzeniu wzmocnienia stałej korqisjyi szkol 
nej, która istnieć przestała.

Wiedeń 18 grudnia.
(256-ste posiedzenie Izby poselskiej.).

Prezes S m o l k a  zagaja posiedzenie o godz. 11 
min. 15.

Nowo wybrany poseł L o r e nzón i składa przy­
rzeczenie na konstytucyą.

P r e z e s  prosi o upoważnienie do wynurzenia 
Cesarzowej JMci życzeń Izby z okoliczności uro­
dzin. Izba na znak zgody powstaje z miejsca.

Od rządu wniesiono projekt ustawy o dodatku 
ze skarbu na koszta regulacyi rzeki Mur.

Posłowie S chó n e r  e r  4' F t t r n k r a n z  wnoszą 
projekt ustawy o zatrudiianiu sił młodocianych i 
kobiet, tudzież o czasie pracy i o święceniu nie­
dzieli po fabrykach. Wniosek ten zyskuje w Izbie 
dostateczne poparcie, będzie1'wifc traktowany we­
dle regulaminu.

Pos. R o s e r  interpeluje przewodniczącego ko1 
misyi karno-prawniczej, co się dzieje z jego wnio­
skiem o wynagradzaniu osób niewinnie zasą­
dzonych.

Pos. L i e n b a c h e r  jako interpelowany odpo­
wiada, że zebrało się dużo materyału w tej spra­
wie, który przekazano komitetowi ściślejszemu.

Pos. P o k l u k a r  wnosi interpelaeyę do mini­
stra oświecenia w sprawie ustanawiania nauczy­
cieli słowieńskich w słowieńskiej części Styryi.

Na porządku dziennym trzecie czytanie noweli 
do ustawy przemysłowej. P r e z e s  oznajmia, że 
jest sprzeczność pewna między dwoma uchwałami 
z drugiego czytania. Izba uchwala usunąć ją przez 
opuszczenie kilku wyrazów, poczem całą ustawę 
uchwalono. Lewica w przeważnej części głosowa­
ła za ustawą.

Dalej dokonano wyboru komisyi do projektów 
o pomocy skarbowej dla Tyrolu i Karyntyi. Wy­
brani są op. Dipauli, Zallinger, Ciani, Ferd. Lob- 
kowicz, Wurm, Jahn, Schindler, Krejczy, Graf, 
Hippoliti, Obresa, Makowitz, Terlago, Sturm, Beess, 
Hock, Nischelwitzer, Obentraut, Stiss, Bartmański, 
Benoe, Euzeb. Czerkawski, Kielanowski i Erazm 
Wolaóski.

P r e z e s  oznaj'mia, że o posiedzeniu następnem 
da znać napiśmi6; a ponieważ Izba rozjeżdża się 
na wakacye, życzy wszystkim wesołych świąt i 
Nowego roku (powszechne brawo!), proponując, a- 
by nawzajem zwolniono się od przesłania powin- 
szowań noworocznych. (Brawo! brawo!).

Koniec posiedzenia o godz. 12-tej.

Wiedeń 19 grudnia.

(A) Ks. Bismark należy do tych dyplomatów, 
co zrywają bez wahania z wszelkiemi tradycyami

biurokratycznemu, ilekroć rozchodzi się o jakąś 
ważną sprawę. Dotąd opinia publiczna przywykła 
upatrywać w ogłoszeniu dokumentów i tajemnic 

I międzynarodowych oznakę i przepowiednię bliskich 
I groźnych wypadków europejskich. Ks. Bismark na­
leży do innej szkoły mężów stanu. W jego oczach 
forma zawsze ustępuje wobec treści. Akta u niego 
nie są mumią, której dotknąć się nie Wolno, bez 
obawy wywołania kurzu lub zapachu prochu. Do 
tej metody świat dopiero przyzwyczaić się musi. 
Taktyka jego przypomina nieraz ćwiczenia straży 
pożarnej, która dlatego sama wznieca mały ogień, 
aby nabyć wprawy w gaszeniu. Niemasz teraz czło­
wieka, politycznie myślącego, któryby sobie nie 
łamał głowy nad zagadką najświeższą, jaką ks. Bis­
mark zadał Europie. Niewątpliwie ks. Bismark 
miał na celu dyplomatyczną, lub dziennikarską 
akcyę pokojową, a powierzchownie sądząca opi­
nia publiczna koniecznie mniemała, że rozchodzi 
się o niebezpieczeństwo wielkiej wojny. Giełda wie- 

ideńska, znana z tego, że się lęka własnego cie­
nia, tchórzliwa, bo zbyt oddana luźnej grze, a mniej 

j zajmująca się poważnemi operacyami finansowemi, 
przebyła parę dni smutnych, jak gdyby mobiliza- 
cya lada dzień nastąpić miała. Nawet pogłoski 
rozeszły się o zwołaniu Delegacyj. Artykuł o gwał­
townych przygotowaniach wojennych Rosyi, ogło­
szony przed kilkoma dniami w krakowskiej Refor­
mie) dostąpił niezasłużonego zaszczytu, źe przez 
parę godzin służył na uzasadnienie popłochu gieł 
dowego. Ale artykuł ten nie byłby nigdy zrobił 
takiego wrażenia, gdyby nie był padł na grunt 
przysposobiony rewelacyami polityczuemi i woj- 
skowemi w Koln. Ztg i w Kreuz^Ztg. Nareszcie 
Abendpost musiała przestrzedz opinię, źe owe sen­
sacyjne wiadomości nieinają podstawy, a najlepiej 
Fremdenblatt ocenił sytuacyę, że wojna z Rosyą 
w przyszłości jest mo ż e b ń ą ,  ale że niema źa 
dnego powodu uważać jej za ewentualność rychłą 
Ktoś, znający obecną sytuacyę dokładnie, na­
zwał księcia Bismarka „fanatykiem pokoju,11 któ­
ry gotów wojną grozić, aby utrzymać pokój. Nie 
ulega więc wątpliwości, że kanclerz niemiecki nie 
miał innego zamiaru, jeno wzmocnić stronnictwo 
pokojowe, gdziekolwiek takowe się znajduje. 0- 
głoszenie artykułów w Oaz. Kolofiskttj o przymie­
rzu austro-niemieckiem i o akcyi wojskowćj Rosyi, 
nie miało innego celu, tylko wywarcie nacisku nie 
na Rosjyę urzędową i na Cara, lecz na ową Rosjyę 
półurzędową, która ma swych reprezentantów tak­
że w rządzie rosjyjskim i z którą niestety, ze wzglę­
du na stan rzeczy w Rosyi, więcćj liczyć się trze­
ba, aniżeli z gabinetem petersburskim. Wiadomoj 
ż 3 pierwsze wiadomości o traktacie piśmiennym mię­
dzy Austryą a Niemami pojawiły się w chwili 
przyjazdu p. Giersa do Berlina. Otóż rosyjscy dy­
plomaci. służący wiernie Carowi i pragnący rze­
czywiście utrzymania pokoju, do których bezsprze­
cznie należy p Giers, odznaczają się zadziwiającą 
zręcznością i otwartością nawet wobec zagranicz 

| nycb dyplomatów.
Są więc powody do mniemania, źe cała bała 

śliwa kampania, rozpoczęta w Berlinie, p. Gierso- 
wi i jego stronnictwu, a zatem i samemu Carowi, 
nietylko nie jest przykrą, ale owszem wielce po- 

I żądaną, a jeżeli nowomodna ta interweneya za po­
mocą artykułów dziennikarskich odniesie skutek po­
myślny w Rosyi, natenczas należy być przygoto 
wanym na z m i a n y  w najwyższych sferach rzą 
dowych w Petersburgu. Chwilą obecna jest podo­
bną wielce do chwili przed upadkiem Ignatiewa. 
Zależy od tego, jakie wrażenie sprawi ta kampa 
nia w Rosjyl. Wprawdzie powrót Ignatiewa do 
władzy nie' jest wykluczonym, ale prawdopodo­
bniejszą będzie dymisja ministra wojny jenerała 
Wannowskiego. Ostatnia ewentualność byłaby po­
średnim skutkiem kampanii ks. Bismarka. Powta­
rzamy, źe i w sferach urzędowych w Berlinie i 
w Wiedniu dobrze odróżniają między urzędową a

półurzędową Rosyą, ale dobrze wiedzą, że do pół- 
urzędowej Rosyi należy także wielu dostojników 
urzędowych. Podróż p. Giersa nie jest bez prece- 

1 densu. Ważniejszą w tej mierze była podróż W. ks. 
Włodzimierza, który wysłany z osobistego polece­
nia Cara, pozostawił ślady niezatarte co do poło­
żenia, w jakiem się Rosya znajduje.

N. Pan nadał adjunktowi dyrekcyi urzędów 
pomocniczych przy sądzie krajowym w Krakowie 
Nice forowi M a r e c k i e m u  tytuł i charakter dy­
rektora urzędów pomocniczych sądu krajowego, 
uznając jego długoletnią, wierną i skuteczną 
służbę.

Prezes ministerstwa jako kierownik minister­
stwa spraw wewnętrznych mianował adjunkta bu­
downictwa rządowego w Galicyi, Fryderyka 
S c h w a r z a ,  inżynierem w ministerstwie spraw 
wewnętrznych.

Sprawy zagraniczne.
Rosja.

Organ p. K atkow a o „Hołdzie P ra sk im '1 
M atejki. Do jak ostatecznych i prawie niepra­
wdopodobnych granic posuwa p. Katkow swoją 
ślepą nienawiść nie tylko do Polski i jej społe­
czeństwa, lecz nawet do jej historyi i objawów 
jej _ duchowego życia, — niech posłuży za dowód 
umieszczony w jednym z ostatnich numerów jego 
organu (Mosk. Wied.) list z Wiednia, zawierają­
cy krytykę „Hołdu pruskiego® Matejki, krytykę* 
tak pełną cynicznych fałszów dziejowych i nai­
wnie tendencyjnych poglądów na zadania sztuki, 
że Nestor Polakożerców moskiewskich chyba ma 
swoich czytelników za wykwalifikowanych nieu­
ków i ignorantów (jeżeli sam takim nie jest), sko­
ro się odważa podobną karmić ich strawą.

Podajemy ów list w dosłownem brzmieniu, bez 
żadnych okras i komentarzy jest on bowiem sam przez 
się kolosalnym pomnikiem złej woli i . . .  dla cze­
góż nie mamy nazwać po imieniu? — zdumiewa­
jącej płytkości umysłu.

Oto słowa listu:
„Ti rozpoczęciem sezonu zimowego* zasiiają się 

tu wszystkie wystawy obrazów nowemi dziełami 
sztuki. Na jeduej z takich wystaw wiedeńskich fi­
guruje nowy obraz znanego malarza Matejki. Nie­
zależnie od swych zalet* lub braków, obraz ten 
zwraca na siebie uwagę głównie przez swój te­
mat. Jest nim wydobyty z pyłu zapomnienia epi­
zod z dawno minionych dziejów powszechnych. 
W początku XVI stulecia (1511—1525) był osta­
tnim wielkim Mistrzem Zakonu niemieckich rycerzy 
krzyżowych Albrecht Brandenburg-Ansbacb, który 
później został pierwszym panującym księciem pru­
skim, a stało się to następującym sposobem: Za­
kon krzyżacki przyszedł był do takiego stopnia 
upadku, źe aż musiał stanąć w stosunku lenni- 
czym do Rzeczypospolitej Polskiej. Albrecht, sta­
nąwszy na czele Zakonu, próbował w początku 
wyłamać się z pod zależności od Polski, ale usi­
łowania jego były daremnemi. Zwracał się on do 
Cesarzj Niemiec z prośbą o pomoc, lecz mu jej od­
mówiono. W powrotnej podróży z Norymbergi, 
gdzie naonczas znajdował się Cesarz, Albrecht 
spotkał się w Wittembergu z Lutrem i Melanchto- 
nero, którzy mu poradzili, aby postąpił z naleźacemi 
do Zakonu ziemiami pruskiemi tak, jak*, z ichże na­
tchnienia postąpiono w Niemczech z dobrami kla- 
sztornemi. Albrecht usłuchał rady. Zrzuciwszy sza­
ty zakonne i zagarnąwszy, jako swą własność, na­
leżące do Zakonu ziemie, stał się tym sposobem

Z literatury bieżącej.

Geschichte der polnisehen Litteratur von Heinrich 
Nitschmann. Leipzig, Verlag ni Wilhelm Friedrich.
Także pod tytułem: Geschichte der Welttlitteratur 

in Einzeldarstellungen II. Band.

(Dokończenie).

Wiek XVI wyobraża sobie autor pod względem 
wewnętrznego stanu na sposób naszych dawniej­
szych historyków: wolność polityczna i religijna, 
dużo ruchu i życia, ale przytem arkadyjska pra­
wie szczęśliwość i zgodność; jak dalece nie do­
myśla się istotnego stanu rzeczy, stanu wzburze­
nia i przeobrażenia, dowodzi najlepiej jedno krót­
kie zdanie (str. 83): „in die politischen Discussio- 
nen mischten sich noch nicht die religidsenu, — 
Kiedy ? za Zygmunta Augusta ? Wszak bez znajo­
mości historyi polskiej sama tylko znajomość ów 
czesnej Europy ruogła była autora ostrzedz, że nie­
zależność jakiejbądź sprawy od religijnych wpły­
wów i interesów była podówczas niepodobieństwem, 
źe ta sprawa główna przenikała wszystkie inne, we 
wszystkich fermentowała, i mieszać się do nich mu­
siała w Polsce, jak gdzieindziej. To zbyt idealne, 
a nieco kc nwencyonslne pojęcie XVI wieku, za­
czerpnął może autor w Mickiewicza kursach? Te­
go już prawie domyślać się każe ustęp dość ob­
szerny, poświęcony, jak taro" Rzeczypospolitej Ba­
bińskiej. Ale nie, znając Mickiewicza, nie jego 
jednego tylko zna autor, skoro przy samym tym 
Babinie cytuje szczegóły ‘(naprzykład wiersze A- 
chactgo Kmity), o których nietylko Mickiewicz, 
ale żadna prawie polska historya literatury nie 
wspomina.

Uprzedzenia i konwencyonalne za panią matką

powtarzane sądy* podają sobie ręce, żeby połączo 
nemi siły opisać wiek upadku i jego powody, 
jak ślepy z kulawym* w bajce Krasickiego, często 
wpadają w błędy. Że Jezuici są powodem wszyst 
kiego złego, to rozumie się samo z siebie. „Jak 
kiedy zachodzące słońce złoci bujne łany i lekko 
zmarszczone fale morza, a wszelkie stworzenie 
wdzięczne życiodajnym promieniom woła z rado 
śc’ą i nadzieją ,do widzenia , jak potem nagle wyj 
dzie czarny ohłok, rozszerzy się na cały horyzont 
i wszystko w grubej, zimnej mgle ukryje, tak ten 
piękny kraj polski, który dotąd wygrzewał się 
szczęśliwie w łagodnych promieniach zdrowej o- 
światy, ujrzał się nagle pogrążonym w ciemno­
ściach najgrubszej nocy.® (Str. 89). Co się stało? 
Jezuici! którzy wystąpiwszy do walki z ludami 
Europy, a w środkach swoich nieprzebierając, le 
dwo przyszli do Polski, przedewszystkiem wydali 
wojnę narodowej poezyi. „I odtąd żaden śpiewak 
czarnolaski nie sławił już wzniosłą pieśnią Boga 
ni stworzenia, żaden dziejopis, jak Bielski, żaden 
niepodległy myśliciel, jak Górnicki, nie pisał dzieł 
wzorowych.® Nie dość na tem: „główne usiłowanie 
Jezuitów zwrócone było do tego, żeby wyprzeć ję­
zyk polski, ogłoszony za pogański, a przeto du 
chowi katolickiemu przeciwny.® Dlatego „i dyssy 
denci, którzy zrazu z takiem zamiłowaniem pol­
ską mowę kształcili, musieli z czasem powrócić 
do łaciny, “j j a h  byli na język polski zawzięci, że 
uczniom swoim po za szkołą nawet, w domu, pod 
srogiemi karami, po polsku mówić zakazywali, 
i btr. 94). —- Czy autor w tym razie nie przenosi 
w dawne wieki tego, co jest zasługą i chwałą dzi- 
uejsjych? czy nie przypisuje Jezuitom pomysłów 
i rozporządziń rządu rosyjskiego i pruskiego? -  
N każdym razie, jeżeli istotnie oburza się na tych, 

co „młodzieży wydrzeć chcieli najdroższy klejnot 
mowy ojczystej®, jeżeli istotnie wierzy, że nie sam 
język tylko, ale samo myślenie, sam rozum czło­
wieka* i oświata narodu na takim systemie szko- 
dowac musi, to mech, stosując te złote prawdy do 
teraźniejszości, powie je w Berlinie i wskaże na 
Wielkopolskę. Chyba przypuścić musimy, że au­

tor, znany z sympatyi dla Polski, pod adresem 
Berlina napisał te uwagi o Jezuitach.

Wogóle protestanckie uprzedzenia unoszą autora 
dalej, niż poważnemn i uczonemu człowiekowi 
przystoi, bo do twierdzeń fantastycznych, fałszy­
wych, na niczem nieopartych. Mniejsza o to, że 
pisarz poważny powinienby wystrzegać się powta­
rzania zużytych i dawno już zdyskredytowanych 
frazesów, tłómaczenia historycznych lub literackich 
wypadków za pomocą przyczyn urojonych, lub na­
ciąganych i przekręcanych, ujeżdżania na koni­
kach tak już przez wielu poprzedników zjeżdża 
nycb, że dobry jeździec siadać na nie nie chce 
się wstydzi. Takim konikiem z zerwauemi nogami 
i dawno już ze stajni wyrzuconym, jest dawniej­
szy, dość powszechny, przyznajemy, zwyczaj, wa­
lenia na Jezuitów całej odpowiedzialności za upa­
dek Polski, a choćby tylko jej oświaty i litera­
tury. Twierdzenie to, które się nie ostoi przed 
prostem pytaniem, jakie każdy rozsądny człowiek 
zadać sobie musi, mianowicie: czemu Jezuici, któ­
rzy byli we wszystkich katolickich krajach, nie 
zgubili i nie ogłupili tak samo Francyi albo Au- 
stryi ?. Czy w skrytych zamiarach swojej szatań­
skiej intrygi i swojej strasznej potęgi, zgubę Pol­
ski tylko mieli za cel, a innym żyć i kwitnąć po­
zwolili łaskawie? Nic łatwiejszego, jak znaleść 
formułkę na upadek Polski i mówić: Jezuici, albo 
Szlachta, albo co się komu podoba; ale kto chce 

może pisać książki z naukową wartością, ten 
iowinienby cały zbieg przyczyn znać i ukazać, a 
akiej zdawkowej a wytartej monety nie przyj­

mować za dobrą, ani jej dalej w kurs puszczać. 
Nie powinienby przynajmniej pisać rzeczy tak 
wątpliwych, że każdy autora na gorącym uczynku 
złapać musi. Jezuici naprzykład tak podcięli 
w korzeniu literaturę polską, że odkąd oni przyszli; 
nie było już takich poetów, jak Kochanowski, ani 
takich historyków, jak Bielski. Co do pierwszego, 
irawda, nie było drugiego Kochanowskiego, ani za 
>anowania Jezuitów, ani długo po niem, choć mimo 

uwoich złych zamiarów, nie zdołali oni sprawić 
tego, żeby Zimorowicz nie sławił w bardzo ła­

dnych wierszach nie Stwórcy wprawdzie, ale Jego 
stworzeń; żeby Wacław Potocki nie był miał wiele 
talentu, Kochowski wiele sympatycznego wdzięku, 
i żeby ta prześladowana przez nich poezya, jeszcze 
do końca XVn wieku niedotrwała w nieostatnim 
jeszcze stanie. Ale żałować trzeba tych biednych 
Jezuitów, że zadali sobie tyle pracy nad dziełem 
zagłady, a osiągnęli skutek tak skromny, źe na 
polu historyi naprzykład choć niebyło co prawda 
drugiego Bielskiego, to byli lepsi od niego. Czy, 
nie mówiąc już o Heidensteinie.bo na tego może 
Jezuici swego zgubnego wpływu wywrzeć nie mieli 
czasu, czy Piasecki, albo Łubieński, nie wydaje 
się autorowi lepszym od Bielskiego historykiem ? 
czy nie jest lepszym nawet sam Kochowski albo 
Rudawski? Trzeba sprawdzić zanim się twierdzić 
zacznie, bo inaczej można zamiast historyi napisać 
legendę literatury, a siebie narazić na słuszne, a 
zbyt zaiste łatwe zarzuty.

Choćby tylko na zarzut nieznajomości chrono­
logii i chaotycznego jej pomieszania. Ubolewa na- 
przykład autor nad Lismaninem, że go Biskup 
krakowski  ̂przed Stolicą Rzymską o kacerstwo 
oskarżał, i ten oburzający fakt przytacza na do­
wód ogromnej a szkodliwej potęgi Jezuitów. Ale 
jomijając już to, że ten Lismanin, choć zakonnik 
i spowiednik królowej, był naprawdę ukrytym a 
później jawnym heretykiem, czy to Jezuici byli 
w Polsce, kiedy był w niej Lismanin? za królo­
wej Bony? za Samuela Maciejowskiego? Historyk 
iteratury nie jest zapewne obowiązany do dosko­
nałej znajomości historyi, ale na ogóluem i nie- 
jasnem o niej wyobrażeniu przestawać przecież 
nie powinien. Powierzchownemi zaś i jednostron- 
nemi bardzo są z protestanckich książek zaczer­
pnięte wiadomości autora o prześladowaniach re- 
igijnych w Polsce. Wspomina on o zabójstwach 
gwałtach, o których nietylko zwykłe historye 

polskie milczą, ale o których w swojej Historyi 
Reformaeyi w Polsce nie mówi Waleryan Kra­
siński, choć na tego spuścić się można, że wy­
szukał skrzętnie każdą najmniejszą krzywdę współ­
wyznawców i każdą większą* czy mniejszą winę

katolików. Gdyby autor mógł wznieść się nad nie- 
przyjaźń religijną, tak jak się wzniósł nad naro­
dową, byłby się łatwo przekonał i przyznał, że 
jeżeli się dopuszczono u nas jakich przeciw pro­
testantom nadużyć, to w porównaniu z tem, co 
działo się gdzieindziej, były one tak rzadkie i tak 
małe, że właśnie protestant, choćby się najbardziej 
o krzywdy swoich chciał upominać, powinienby 
jeszcze, chcąc być sprawiedliwym, zwrócić na to 
uwagę. W ogóle uprzedzenie i łatwowierność, a do 
tego pewien nieporządek w opowiadaniu (bo nie 
chcemy przypuszczać nieznajomości chronologii), 
nieporządek taki, że czasem wiedzieć trudno, czy 
autor mówi o wieku XVI czy o XVII, o czasach 
Zygmunta Augusta, czy Zygmunta IH, obniżają 
bardzo wartość tego rozdziału, a pośrednio i całej 
książki.

Kiedy z tego ogólnego obrazu upadku przecho­
dzi do szczegółów, wpada autor znowu w pomył- 
ki>. kiedy Kochowskiemu naprzykład przyzna| 
mniej talentu od Samuela Twardowskiego, albo 
kiedy cytuje my tycznego Z b i g n i e w a  Morsztyna^ 
W opuszczenia, kiedy ignoruje Andrzeja, a przy 
innych nawet tytułów dzieł nie podaje, albo kiedy 
w całej prozie ówczesnej zna tylko Paska, Staro- 
wolskiego i Fredrę. Wpada w chaotyczne pomie­
szanie znowu, kiedy w końcu tego okresu mieści 
rozdział osobny o die polnische Frau. Pochwał tu 
dużo dla polek w ogólności a dla sławnych w szcze­
gólności, od Wandy do Maryi Leszczyńskiej; ale 
co to tu w tem miejscu robi i do czego zmierza ? 
)o Druźbackiej | za którą wymienia autor panią 

Eleonorę Ziemięcką, panią Józefę Dobieszewską 
panią Elizę Orzeszkową, choć wszystkie trzy 

lyłyby bardziej na swojem miejscu w wieku XTX, 
w orszaku Gabryelli i Deotymy, o których w swo­
rn czasie jest mowa.

Okres następny stopniowego dźwigania się li­
teratury, od Konarskiego do Mickiewicza, nie na­
stręcza już tylu uwag, owszem czytając widzi się 
z przyjemnością, że autor orientuje się dobrze 
w literaturze tego czasu i charakteryzuje ją tra­
fnie, a wiadomości musi mieć i więcej i pewniej-
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pierwszym założycielem monarchii praskiej. Przed 
Spełnieniem  jednak tej zasadniczej reformy, Al­
brecht, który był po kądzieli siostrzeńcem ówcze 
snego króla polskiego Zygmunta I, zawarł z nim 
tajemną umowę, skutkiem której zagarnięte posia­
dłości Zakonu krzyżackiego miał przyjąć jako len­
ną spuściznę z rąk króla polskiego, do którego ona 
w rzeczywistości nie należały nigdy. Tym sposo- 
sobem w pozornym charakterze jak  gdyby lenni 
czego wasala polskiego króla, złożył on mu pu­
bliczną przysięgę wierności w Krakowie 10-go 
kwietnia 1525 r.“.

„ T e n t o  właśnie fakt, od dawna zapomniany 
przez wszystkich i niemający żadnego zgoła zna­
czenia historycznego, jest przedmiotem nowego o- 
brazu . Matejki. Chełpliwa i pełna fanfaronady ten­
dencyjność tego obrazu rzuca się cstro w oczy, i 
polski polityk-patryota zasłania tu sobą w zupeł­
ności artystę. Podobne pseudo-historyezne legendy 

potykają się wprawdzie w Watykańskich gale- 
ryaeh obrazów, lub w starożytnych pałacach we­
neckich Dożów. Ale tam było to zrozumiałem, po­
nieważ togo pochlebstwa artystycznego byli przed­
miotem Papieże i Dożowie w czasach, gdy potę­
ga ich była żywą, żywotną i jaśniała pierwszo­
rzędnym blaskiem. Życie i żywotność ma zawsze 
swe prawa, a stosuje się to zarówno do pojedyn 
czyeh ludzi, jak  i do narodów. Martwego zaś czło 
wieka, ani zmarłego narodu nie wskrzesi ani po- 
chi istwo, ani skażone tendencyjine legendy my-1- 
tyezne*. (?)

)braz „Przysięga Prusaków" sprawił wiele ha-
w Wiedniu. Odmówiono mu stanowczo miej­

sca na wszystkich urzędowych i rządowych wysta­
wach, aż wreszcie przyjęto na wystawę prywatną, 
mieszczącą się w gmachu Towarzystwa Ogrodni­
czego. Ale i tu* w katalogu obrazów umieszczono 
o obrazie Matejki następującą godną uwagi notat­
kę: „To malowanie wyobraża zupełnie niezrozu­
miały dla nas fakt. Z historyi wiadomo wszystkim, 
że król Zygmunt nigdy nie był w posiadaniu 
ziem pruskich. Nie ma w tern nic dziwnego, jeże­
li' pragnął zagarnąć je, lecz to mu się oczywiście 
nie udało, pomimo że Polska znajdowała się wów­
czas na szczycie swojej potęgi, a król nie mógł 
przewidzieć, że dni jego są policzone."

„Ta historyczno- polityczna notatka w katalogu 
była konieczną, aby ułatwić obrazowi wstęp choć- 
by na prywatną wystawę. Krytycy zresztą dość 
wysoko obraz Matejki stawiają. Odznacza się on ol- 
brzymiemi rozmiarami, jaskrawym kolorytem, i 
plastycznością rysunku. Gdyby inny był przedmiot 
obrazu — powiadają krytycy wiedeńscy — mogło­
by to dzieło robić dość silne wrażenie, — ale tak 
jak jest — można tylko z pewnem upodobaniem 
patrzeć na jego technikę, sama zaś treść musi ka­
żdemu człowiekowi wykształconemu się wydawać 
jakąś niezrozumiałą bajeczką, pełną śmiesznych 
pretensyj."

Xronika miejscowa i zagraniczna.
M j m M ó w  20 grudnia.

Tajny rad ca  Dr Smolka, prezes Izbyj w Badzie 
pa twa, wyjechał dziś rano do L w ow a/

— Na pomnik Mickiewicza złożył na ręce pre­
zydenta Dra W eigla A. Mendelsbnrg, prezes zboru 
izi-aelickiego 100 złr. jako pozostałość ze składek 
ku wsparciu ubogich wychodźców rosyjskich żydow­
skich, W . Bańkowski imieniem komitetu urządzają­
cego wieczorek Mickiewicza w Brodach 30 złr.. 
Kwoty te umieszczono na książeczkę Kasjy Oszczędno­
ści I. 54,189.

— Oststni tego rokn Wieczorek Mickiewiczow­
ski, urządzony przez uczniów siódmej klaś^r szkoły 
realnej tutejszej, zgromadził wielką ilość słuchaczy, 
między którymi miejsce honorowe zajął obecny 
w mieście inspektor szkół, pan Czarkowski. In- 
iowacyą bardzo szczęśliwą w programie była zbio­
rowa deklamacya „Odprawy Posłów," Kochanow­
skiego, w której poprawnem roli wygłoszeniem od­
znaczył się p. W d , jako Kassandra. Powiodła się 
tói świetnie deklamacya p. X, „Spowiedź Robaka." 
W  części muzykalnej zaznaczyć wypada grę utalen­
towanego skrzypka, p. H., który w przedostatnim  
numerze programu okazał się równie zdolnym or­
ganizatorem chórów, gdyż wykonanie śpiewu „Na 
jeziorze" nic nie pozostawiało do życzenia. Ramy 
Wieczorku stanowiło wstępne słówko p. W yg., któ­
ry miał następnie gruntownie napisaną i pięknie 
wygłoszoną prelekcyą „O Grażynie," oraz przemó­
wienie księdza katechety Puszeta. Pospolity dar

słowa obudzać zwykł podziw, który się objawia o- 
klaskami, ale rzadziej spotykana, porywająca elo­
kw encja, jaką uderzała mowa szanownego kate­
chety wywołuje uwielbienie, które uzewnętrznia się 
uroczystą —  ciszą taką, jaka panowała w sali, gdy  
mówca zstępował ze stopnia. Część dochodu przezna­
czoną została na fundusz pomnika dla Mickiewicza.

— W sprawie składki na pommk Mickiewicza. 
W spomnieliśmy, pisząc o wieczorku Mickiewiczow­
skim Czytelni Akademickiej, o wniosku p. B a n z e -  
rn e r a, który w celu rychlejszego uzupełnienia skła­
dek na pomnik wielkiego wieszcza, proponuje, aby 
każda rodzina przy nadchodzącej wilii Bożego N a­
rodzenia w gronie swem zebrała drobne datki, które 
p. Banzemer oblicza w przecięciu na 1 rubla. Po 
nieważ jednak nie każda rodzina, czując nawet naj­
goręcej świętość obowiązku, rozporządza rublami, 
datki więc zbierane w wilię między krewnymi i przja- 
ciółmi, niechby były jak najskromniejsze (niekrępu- 
jąc, rozumie się, ofiarności), byle stwierdzić mogły 
solidarność narodu. Datki te, wnoszone do komi­
tetu, mogłyby mieć dla odróżnienia ty tu ł: O p ł a t e k  
z r. 1882.

—  K arneciki balow e. Piszą nam: „Na przeszło- 
rocznych balach , tak zresztą starannie i ładnie u- 
rządzonych, przykre robił wrażenie widok wiedeń­
skich karnecików balowych. Szczegół to pozornie 
drobny sam przez s ię , ale niemniej ważny, tym bo­
wiem sposobem pozbawia się tutejszych rękodzieł-, 
ników zarobku, któryby choć w cząsteczce przyczy­
nił się do złagodzenia gnębiącej miasto nasze bie­
dy. C*yż niemamy w Krakowie litografii, która nieu- 
stępuje zagranicznym, lub introligatorów, których 
biegłość fachowa daje im poniekąd prawo do ła­
skawszych względów, a nawet wąpić niemożna, że 
damom naszym, znanym z uczuć patryotycznych i 
poświęcenia dla bliźnich, pamiątka ta wesołych  
chwil karnawałowych, milszą będzie dla tego sa­
m ego, że swojska."

Piszemy się w zupełności na słuszność autora po­
wyższej uw agi, i sądzimy, że w bieżącym karna­
wale znajdą u komitetów urządzających bale uwzglę­
dnienie. O ile nam wiadomo, k o m i t e t  b a l u  n a  
r z e c z  w e t e r a n ó w  s r. 1831 dał z siebie pod 
tym względem dobry przykłada karneciki, które już 
są przygotowano i mają pozór bardzo ładny, po­
chodzą z Krakowa.

— Rakszawa 18 grudnia. (A. G.) Czytając od 
dawna dziennik Czas zauważyłem, że nie pomijał 
milczeniem reparacyj kościołów, ołtarzów, organów, 
chociażby dzieł tych dokonywały zbiorowe siły. Tern 
bardziej więc zasługuje na wyszczególnienie, jeżeli 
kto poświęceniem i ofiarą własnych funduszów przy­
czynił się do chwały Bożej, i to mnie powoduje 
podać do wiadomości publioznej szlachetny czyn 
X . Antoniego Froncka, syna zamożnego Serwetnika 
Rakszawskiego. Będąc przez kilkadziesiąt la t wika­
rym a czasem administratorem zamożnych parafij, 
uskładał on przez ten czas kapitalik dosyć znaczny, 
i postanowiwszy użyć go dla służby Bożej, wymu­
rował kościół w Rakszawie prawie zupełnie swoim  
kosztem, gdyż tak obszar dworski jak i gmina Rak­
szawa, wszystkie siły swoje poświęcała na rozpo­
czętą o d 'la t kilkunastu budowę kościoła parafial­
nego w Żołyni, do czego przyczynił się również o- 
fiarnością swą hr. Alfred Potocki, ofiarując do tej 
budowy kilka milionów cegieł. Gromada więc nie była 
już w stanie dopomagać X. Fronckow i, tem wię­
cej, że część Rakszawy należy do parafii Trzebo- 
ckiej, do której także do reparacyi budynków para­
fialnych przyczyniać się musi; X. Froncek przeto 
własnemi siłami wymurował ten kościół zupełnie, 
tylko budynków parafialnych nie był w stanie po­
stawić. Czyn ten chwalebny, oby stał się zachętą 
dla innych księży, jako przykład do naśladowania.

— Dziennik Polski donosi:
„Z powodu niechętnego zachowania się Rady 

miejskiej wiedeńskiej w sprawie postawienia pomni­
ka na pamiątkę odsieczy wiedeńskiej na Kahlen- 
bergu, poruszono w kołach prywatnych myśl zebra­
nia na ten cel składek w drodze subskrybcyi. Na 
protektora komitetu upatrzono arcyksięcia Karola 
Ludwika. Prezydentj.hr. Taaffe ma być również do­
brze usposobionym dla projektu."

— W Dzienniku Polskim czytamy:
„W ielką sensacyę sprawiły we Lwowie dokonane

sobotę aresztowania adwokata Dra L u k i  i 
przedsiębiorcy budowli B r e i t e r a ,  przeciwko k tó ­
rym wdrożono równocześnie śledztwo wstępne w k ie­
runku zbrodni wymuszenia. Adwokat dr. L. miał, 
na żądania p. Breitera, napisać do pewnego pułko­
wnika inżynieryi w Przemyślu list takiej treści, że 
władza wojskowa czuła się zniewoloną przesłać to 
fismo do sądu krajowego z prośbą o wdrożenie

T
śledztwa. W  sobotę zebrała się Izba radna i posta 
nowiła uwięzić pp. L. i B , co też polieya niezwło­
cznie uczyniła."

—  W arszaw a 16 grudnia. (Sprawa o pojedynek). 
"W tutejszym sądzie okręgowym przeprowadzono 
wczoraj sprawę o pojedynek pomiędzy pp. Henry­
kiem Ehrlichem i Aleksandrem Epsteinem, w któ­
rym ten ostatni został raniony śmiertelnie w bok 
prawy i umarł w przeciągu dni sześciu. Pojedynek  
ten odbył się jeszcze w roku 1873'i sprawa ta była 
już rozstrzygniętą w roku 1876, a sąd kryminalny 
skazał zaocznie p. Ehrlicha na zamknięcie w twier­
dzy na rok.

Już po wydaniu tego wyroku, lecz wpfód, nim 
poczyniono kroki celem jego wykonania, powrócił 
p. Ehrlich dobrowolnie z zagranicy, dokąd schronił 
się był wkrótce po pojedynku, a sąd  kryminalny 
skasował z tego powodu swój wyrok zaoczny i roz^ 
począł na nowo śledztwo przeciw oskarżonemu. 
Reforma sądowa i niestawienie się kilku ważnych 
świadków* przeciągnęło znowu ten proces aż do 
dnia wczorajszego, w którym sąd uznał p. Henryka 
Ehrlicha winnym pdziału w pojedynku, do którego  
sam dał powód i którego następstwem była śmierć 
jego przeciwnika, i skazał go na trzechletnie zam­
knięcie w twierdzy, z postanowieniem jednak nie­
wykonywania wyroku, ale przedstawienia go caro­
wi z prośbą o zamianę kary w drodze łaski na więzie­
nie sześciom iesięczne,1 gdyż według zeznań lekar­
skich, mogła także dopiero jakaś późniejsza* a n ie­
znana okoliczność sprawić, iż rana niekoniecznie 
śmiertelna pociągnęła za sobą śmierć Epsteins.

—  Wiedeń 15 grudnia. Do wydziału polsko-aka- 
demickiego stowarzyszenia „Ognisko" wybrani zo­
stali na rok 1882/3 : Przewodniczącym Aleksander 
Lewicki, Drd prawa; Zastępcą Edward Teisseyre, u- 
czeń prawa; sekretarzem Cyryl Kochanowski, uczeń 
prawą i agr ; kagyerem Alfons Gostkowski* słuch, 
akad. h sn d l; bibliotekarzem Maksymilian Schloss, 
uczeń teohn.; zawiadowcą lokalu Tadeusz Zarembą, 
uczeń techn.; zawiadowcą czasopism Erazm Górski* 
uczeń prawa; zastępcą sekretarza Józef Zieliński, 
uczeń techn.; zastępcą bibliotekarza Henryk Mester, 
uczeń praw a; zastępcami wydziałowych uczniowie 
prawa: Romuald N oel, Oswald Obogi, T. Marków.

— Petardy. Z Temeswaru donoszą 16go b. m.: 
W  oddziale poczty wozowej tutejszego urzędu po­
cztow ego, a zatem w środku m iasta, znaleziono 
dziś przed południem dwie petardy. Jedna z nich 
była już zapaloną i byłaby z pewnością eksplodo­
wała, gdyby jej w porę nie spostrzeżono i nie uga­
szono. Skutki, jakieby wybuch petardy mógł był 
sprowadzić, byłyby nieobliozone.

Ogień w teatrze Sułkowskiego na „Matzlein- 
dorfer Strasse" w Wiedniu wybuchnął w niedzielę 
z powodu zapalenia się belki podpierającej schody. 
Ogień powstał na godzinę przed rozpoczęciem się 
popołudniowego przedstawienia, kiedy jeszcze ni­
kogo w teatrze nie było. Straż pożarna szybko u- 
gasiła ogień.

—  F irm a Pa get & C° w  W iednia, znana z do­
staw dla arniii lądowej i marynarki, niemniej dla 
kolei żelaznych w państwie Austryackiem , a tru­
dniąca się przeważnie wyrobem towarów gumowych 
i gutaperkowych, puściła w obieg nowy bardzo pra­
ktyczny przyrząd do kopiowania listów. Przyrząd 
ten składa się z cynkowej puszki, zawierającej w e­
wnątrz kilkanaście arkuszy batystu do kopiowania, 
napuszczonych w środku kauczukiem. Zwilżywszy je ­
den taki arkusz w od ą , i włożywszy go do kopiału, 
można naraz kopiować kilkanaście listów bez cią­
głego zwilżania stronic kopiału, przez co następuje 
znaczna oszczędność na czasie. Kauczukowe arku­
sze zwilżone i włożone do cynkowej puszki, zostają 
w tym stanie przez dłuższy czas i nic na tem nieu- 
cierpią, znacznie zaś dłużej trwają niż dotychczas 
używane arkusze, napuszczane woskiem i oliwą. Ce­
na puszki wraz z arkuszami jest stosunkowo bar­
dzo przystępną.

Repertuar teatralny.
W  n i e d z i e l ę  2 Ig o : Gęsi i Gąski, Bałuckiego. 
W e w t o r e k  26go: Złodziejska sz tu ka , w 8 

obrazach, ze śpiewam i, pp. B, Grangó i Lambert- 
Thiboust, przełożył z francuskiego Jan Arwin. Po 
raz pierwszy.

W e c z w a r t e k  28go: Bąk za bąkiem (Schwa- 
benstreich). Po raz trzeci 

W s o b o t ę  30go: Trzpiot (Tete de Linotte), ko- 
medya w 3 aktach pp. Bariere i Gondinet, przeło­
żył z francuskiego Jan Arwin. Po raz pierwszy.

W  n i e d z i e l ę  31go: Dwa Światy, Oktawiusza 
Feuilleta, przekład Z. Sarneckiego.

I
W p o n i e a z i a i e K  i g u  stycznia: n . u » c i u >

s z k o  p o d  R a a c ł w i c a m l ,  Lassoty.
W e w t o r e k  2go: Trzpiot ( Tete de Linotte). 

Po raz drugi.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Szrofe 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od gods. 
Hej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednio 30 centów.

Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte eodziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

Dnia 19 grudnia pochmurno; term. od — 2‘2 
doszedł do 0'2 C. Barometr poszedł jeszcze wy­
żej ; o g. 7 rano d. 20 stan jego był 755 4 millim., 
term. — 2-0 C. — W iatr wschodni.

—  W e czwartek d. 21 grudnia: Ś. Tomasza ap.

W iesd o m o eei fjrśg a tyeztn * , 
4 taesukawe.

Mieravkie

Komitet wydawnictwa dziełek Indowych we 
Lwowie, zamknął I rok swego istnienia dwoma bro­
szurkami, jedną polską p. t. Złe wychowanie, po­
wiastka z życia miasteczka przez J. K. S., oraz ru­
ską p. t. Pijaństwo zdhybel naroda, napysaw A. 
Prodan. Zarazem ogłasza wydawnictwo, że drugi 
rocznik rozpocznie się z d. 1 stycznia p. r.. W każ­
dym miesiącu d. 1 wychodzić będzie broszurka pol­
ska, zaś każdego 14 broszurka ruska — a tak  pol­
skie jak ruskie ozdobione będą kolorowemi obraz­
kami. W ydawnictwo to jest nader dla ludu pray- 
stępnem, roczna bowiem prenumerata na 12 ksią­
żeczek polskich lub ruskich wynosi l  złr. wraz 
z przesyłką pocztową. Z wydanego juź rocznika wi- 
.dzimy, że komitet uwzględnia wszelkie potrzeby lu ­
du i dąży do tego, by lud nasz był religijnym, za­
możnym, moralnym i prawdziwie miłującym swój 
kraj ojczysty —  zasługują więc jego wydawnictwa 
na szerzenie między ludem. Tam, gdzie nie dojdzie 
broszurka „Macierzy," dojdzie może dziełko komi­
tetu, albo na odwrót, a każde takie działanie do­
datnie znajdzie pewno dla siebie pole działania 
w zakresie oświaty ludu i wyda zbawienne owoce.

W  Poznania 14 b. m. odbyło się walne zebra­
nie Towarzystwa przyjaciół nauk, po raz pierwszy 
od otwarcia nowego gmachu. Prezes p. Stanisław  
Koźmian złożył sprawozdanie administracyjne* o 
kosztach restauracyi i urządzenia obu gmachów prze­
znaczonych dla Biblioteki i Muzeum, które nie naru­
szyły funduszu żelaznego, ale wyczerpnęły fundusze 
bieżące do tego stopnia, że Towarzystwo na czas 
jakiś zmuszonem będzie zaniechać wydawnictwa 
Roczników. Prezes wspomina o serdecznym współu­
dziale i gorących życzeniach, jakie zewsząd towa­
rzyszyły inaugnracyi Zakładu w nowej jego siedzi­
bie; kończy zaś swą przemowę, dziękując za zau­
fanie, które mu powierzyło kierownictwo tej insty- 
tucyi i poglądem na jej działalność, wymienia 
nowych członków, przyjętych do Towarzystwa, i od­
daje hołd zmarłym, a mianowicie ś. p. ks. Kra- 
ińskiemu, który wzbogacił zbiory Towarzystwa swe- 
mi zapisami.

Po mowie prezesa przystąpiono do głosowania i 
wybrano prezesem ponownie p. Stanisława Koźmia- 
na, wiceprezesem Dra M ałeckiego, sekretarzem hr 
Engestroma, redaktorem Dra Łebińskiego, kasjyerem 
Dra Milewskiego.

Następnie sekretarz Towarzystwa pan Klemens 
Kantecki zdawał sprawę z dokonanego katologowa- 
nia dzieł Biblioteki, oddzielenia dubletów, których 
sprzedaż przeznaczona na koszta oprawy! Otwarcie 
zbiorów na użytek publiczny wywołało znaczny na­
pływ publiczności, tak dla zwiedzania cennej gale- 
ryi i zbiorów, jak dla korzystania z czytelni. Dary  
nie przestały napływać i zbiory zwiększyły się w u- 
biegłym roku o 867 tom ów, 13 rękopismów, 38 
dokumentów, 11 obrazów, 4 rzeźby, 157 rycin, 82 
przedmiotów archeologicznych. Pan Kałusowski z 
[Washingtonu zapowiedział nadsyłkę cennych mate- 
ryałów. Sekretarz wyraża życzenie i prośby do au­
torów, wydawców i redakcyj o nadsyłki wydawnictw, 
a zwłaszcza broszur i odbitek.

De R o s s  i, sławny archeolog, twórca umiejętnej 
archeologii starochrześciańskiej, otrzymał 12 b. m. 
m edal, który na cześć jego w yb ito , a w którogo 
subskrypcyi przed kilkoma miesiącami koła nauko­
we krakowskie tak żywy brały udział. Uroczyste

wręczenie medalu i albumu z nazwiskami uczestni­
ków subskrypcyi, odbyło się w galeryi chrześciań- 
skich sarkofagów w Lateranie. Przy wręczeniu m e­
dalu przemawiali: O. Brazza* prezes towarzystwa 
archeologii chrześciańskiej^prof. Henzen, sekretarz 
niem ieckiego instytutu archeologicznego w Rzymie, 
zarazem odczytano pismo p. Geffroy, dyrektora fran­
cuskiej szkoły w Rzymie; uroczystość zakończyła się 
dziękczynną przemową jubilata. W  liczbie subskry­
bentów, dochodzącej do cyfry 1500, znajdują się 
między innemi nazwiska królowej Portugalskiej, o- 
raz następcy tronu Niem ieckiego i jego  małżonki.

Mowe książki.
W yszedł z pod prasy zeszyt X X X Y I (ostatni to­

mu III) Słownika geograficznego polskiego i obej­
muje opisy miejscowości od Karsino do Kępy. Z wa­
żniejszych artykułów zeszyt ten zawiera: Karsy, 
Kartuzy, Karwin, Karwosiek, Kaski, Kaszczorek, Ka­
sztelanie, Kaszuby, Katowice, Kawęczyn, Kazanów, 
Kazimierz, Kazimirka, Kąty, Kcynia, Kębłowo, Kę­
pa, Kępno. Cały tom III obejmuje g ło sk i: H, I, J, 
i część K. Zeszyt pierwszy tomu IV (t. j. X X X V II  
całego dzieła) wyjdzie z pod prasy około 15 sty­
cznia 1888.

Od Administracyi „Czasu.u
Dla zakładu ś w.? Kazimierza w Paryżu nade­

słał X. Buchwald z Dobrzeehowa 2 zlr.

Sprawy sądowe.

Morderstwo skrytobójcze.
(Ciąg dalszy).

Rzeszów 19 grudnia.

Dnia 19 grudnia rano.

Drugi rzeczoznawca Dr B a r z y c k i  zażądał na­
przód od Dra Bielińskiego i chirurga Meidla, któ­
rzy robili obdukeyę zwłok, kilku wyjaśnień, po- 
czem dał orzeczenie' zupełnie zgodne z orzecze­
niem Dra Bielińskiego; wywodów jego nie powta­
rzamy, gdyż jakkolwiek odmienne były co do for­
my, to jednak co do rzeszy różniły się od wywo­
dów Dra Bielińskiego tylko w bardzo nieznacznym 
punkcie, mianowicie Dr Barzycki przypuszczał, 
że na plecach i pogach były t a k ż e  uszkodzenia 
od zwierząt.

P r z e w ó d . :  Które uszkodzenia pochodzą od 
zwierząt ?

Dr B a r z y c k i :  Na plecach i nogach. Na cza­
szce zaś nie wykluczam możliwości zdjęcia skóry 
narzędziem ostrem.

P r  ze  w. Czy uszkodzenia na głowie po śmier­
ci nastąpiły?

Dr. B ą r z y c k i :  Nie mogły nastąpić po śmier­
ci, bo zatem przemawia przekrwienie i nastrzy- 
knięcie naczyń.

P r z e w ó d :  Czy zeznania Stochlińskiego mają 
poparcie w oględzinach?

Dr B a r z y c k i :  Całe zemanie Stochlińskiego, 
że za życia nastąpiło uderzenie, potem poderżnię­
cie szyi, a potem obrażenie brzucha, zgadiia się 
zupełnie ze stanem rzeczy.

P r  ze  w.: Na podstawie zeznań Stochlińskiego, 
czy uderzenie w głowę było w związku z śmiercią?

Dr B a r z y c k i :  Przyczyną śmierci nie było, ale 
umożebniło dalszy proceder, bo wy wołało odurzenie.

P r  ze  w.: Czy przebieg rozprawy daje przypu­
szczenie, gdzie nastąpiła śmierć?

Dr B a r z y c k i :  Nie wykluczam, że mogła być 
zabitą tam, gdzie ją  znaleziono, ale miejsce otwar­
te przemawia przeciw temu.

P r z e  w.: W jakiej pozycyi były uderzenia za­
dane?

Dr B a r z y c k i :  Uszkodzenia na głowie były 
zadane silnie przez uderzenie z boku, mianowicie 
uderzający stał z tyłu i najpierw na prawo a  po­
tem w lewo uderzył, nie wykluczam jednak mo­
żliwości, że mogły|nastąpić, gdy już ofhra leżała.

P r  ze  w. Co do włosów?
Dr B a r z y c k i :  Brak cebulek i równe kęski 

warkoczy świadczą, że włosy były zapomocą na­
rzędzia ostrego obcięte.

P r  zew . Czy można oznaczyć czas śmi rei F ran­
ciszki, licząc od dnia znalezienia je j?

Dr B a r z y c k i :  Można tylko po pokarmach zna­
lezionych wnosić, że w krótkim czasie t. j. kiika

am  niżeli o wiekach dawniejszych. Z dziwną pe­
wnością, żałujemy, że bez objaśnienia na czem ją  
opiera, tłómaczy pan Nitschmaun w ciekawym u- 
stępie allegoryą Myszeidy. Polskie jej wykłady,
0 ile wiemy, były zawsze przypuszczeniami, ale 
aikt swojego za zupełnie pewny nie podawał. 
Nasz autor tymczasem opowiada śmiało, że Po­
piel oznacza Stanisława Augusta, który sprzyjając 
Moskalom (Kotom), oburza na siebie szlachtę i 
magnatów (myszy i szczury), że Gryzomirem ma 
być Adam Krasiński -t-y (Prymas, jak  ’się autoro­
wi wydaje, opływający w zbytki w bogatej gnie­
źnieńskiej spiżarni), księżniczką Duchną ma być 
Katarzyna, a Filusiem jakiś jej przez konfedera­
tów zabity kochanek. Ten prymas Krasiński, n a ­
wet gdyby reszta wykładu zupełnie do allegoryi 
przypadała, kazałby znowu obawiać się domysłu
1 rntazyi, a obawa wtedy tylko mogłaby zniknąć, 
gdyby autor powołał się na swego poręczyciela i 
powiedział zkąd swoich tak pewnych wiadomości 
zaczerpnął. Tego wszakże zwyczaju odwoływania 
się i przytaczania, autor, choć Niemiec, trzymać 
się nie lubi.

Że Węgierski był „zupełnym Nihilistą" (str. 149), 
Kołłątaj kanclerzem (str. 199), Niemcewicz sekre­
tarzem Stanu za Królestwa kongresowego (miało 

.pewne być Senatu)* (str. 154), że z Trembeckie­
go zna Zofiówkę tylko a wyobraża sobie, że Szczęsny 
Potocki kupił Jenęrałowę Wittową na targa nie­
wolników w Stambule (str. 168) — to pomyłki dzi­
wne u autora, który zna i wymienia wielu pod- 

ęduych pisarzy, o których i Polakom wolao' nie 
wiedzieć. Ale z wyjątkiem takich opuszczeń lab 
niedokładności i pomimo że przedział między li­
teraturą Stanisławowską a następną nie jest dość 
uwydatniony, okres ten opisany jest dobrze, a po­
równanie pomiędzy końcem XVIII a naszego wie- 
ku tak dowcipne, że nie możemy sobie odmówić 
przyjemności powtórzenia go dosłownie:

„Dziś, po stu latach, w całym naszym eywili- 
owanym świecie, stoimy pod wieloma względami 

a.a tym samym punkcie, na którym staliśmy wte- 
y. (str. 161). Jak  wtedy znajdujemy upodobanie 
f wierszowanych niedorzecznościach, ideały po­

szły, wynaleźliśmy poezyę wielkich pieców, szar­
latani wywołują duchy, jak  wtedy Cagliostro, i jak 
wtedy hołdujemy nauce, że każdy swego Boga 
w sobie widzieć i ubóstwiać winien. Awanturni­
cy wszelkich krajów i rodzajów nie jeżdżą dziś 
tyle po świecie co wtedy, to prawda, ale siedząc 
w domu oszukują własnych ziomków wyłudzając 
im doczesne i duchowne mienie. Podobny prąd 
rozkładu, od Wagnera poczęty, daje się czuć i 
w naszej muzyce. W literaturze żądamy tylko no­
wości, niezwyczainości, jakiejbądź, aa jakąbądż 
cenę i jakimibądź środkami, na przykład śmiałości, 
choćby kosztem prawdy i moralnej wartości i 
prawdziwej sztuki zarazem; dowcipu (lub jego 
pozoru) z uszczerbkiem zdrowego, poczciwego 
aczuoia, które wydrwiwamy jak  > sentymentalne. 
A o naszych postępach w polityce pr/ekonać się 
można z niemiłego zaiste widoku jaki przedsta­
wiają nasze parlamenty. Czy wynalazki fizyczne 
i mechaniczne zastąpią wszystko inae i u zyaią 
zadosyć wszystkim potrzebom?"

Najnowsza epoka obejmują s ima większą poło­
wę tomu. Nic dziwnego: najświetniejsza, najbliż­
sza, najbardziej dla swoich i obcych zajmująca, 
była i wdzięcznym i autorowi najlepiej zapewne 
znanym przedmiotem. Czy mu się najlepiej udała? 
Nie można jej odmówić zalet, wszystko niby jest, 
i z autorów źadeu chyba niezapomniany, i na hi­
storyczne wpływy, z których ta literatura powstała, 
dany wzgląd należyty, i życiorysy pisarzów do­
kładne, choć oczywiście krótkie, i charakter ich 
dzieł ułrafiony dość wiernie. Jeżeli zdarzy się i 
tu jeszcze jakieś chronologiczne zamięszanie, albo 
jakieś opuszczenie, to rzadziej* aniżeli w epokach 
dawniejszych. Sądy i upodobania każdemu są 
wolne, nie będziemy więc spierać się o to z auto­
rem, źe Magnuszewskiego nazywa dramatycznym 
geniuszem (str. 405), Syrokomlę pierwszym mię­
dzy polskimi epikami (str. 383), albo, że powie­
ści pana Dzierzkowskiego wydają mu się w naj­
wyższym stopnia zajmujące i zadziwiające pię­
knym układem, drimatycznerai zawikłaniami i 
prawdą charakterów (str. 427). De gustibus non 
est disputandum.

Przechodząc zaś na pole faktó w, o których dys- 
putować można, zrobilibyśmy tę naprzykład uwagę, 
że jeżeli nawet Gaszyński, dręczony prześladowa­
niami kolegów za to, że stawał w obronie Krasiń­
skiego w znanem zajściu po pogrzebie Wojewody 
Bielińskiego, z rozpaczy myślał aż o samobójstwie 
(co dla nas jest zupełnie nowe), to w każdym ra ­
zie od tej myśli samobójstwa nie mógł go od­
wieść Malezeski, a to dla tej prostej przyczyny, 
że już wtedy nie żył. Dalej, że kto do najnow­
szych czasów historję literatury dociąga i wymie­
nia wielu krytyków i recenzentów*, drukujących 
artykuły po naszych p s naeh peryodycznych, ten 
mógłby był przynajmniej nie zapomnieć o Klaczce; 
uie zapomnieć o Żeleńskim, kto pisze o współ 
czesnych muzykach, o Rodakowskim, kto pisze o 
m alariach , albo z obrazów Matejki wymienić 
nie samego Wita Stwosza, Kochanowskiego i 
Grunwald.

Ale to co ważniejsze, czy z opisu pana Nitsch- 
manuna niemiee może powziąć dokładne wyobra­
żenie o znakomitszych poetach lub pisarzach pol­
skich naszego wieku? Nie poweźmie fałszywego. 
To, co autor o każdym z nich mówi, jest prawdzi­
we i słuszne, tylko nie mówi wszystkiego, eoby 
było potrzebne, żeby rodzaj i charakter zdolności 
dać poznać, a stopień jej uwidocznić. Nie pocho­
dzi to ze złej woli; owszem autor mówi o nich 
z wielką sympatyą. Ani z niedbałośei, owszem 
stara się dać ich poznać z najlepszej strony. Do 
tego służą liczne wyjątki z dawnych i nowszych 
pisarzy, które podaje w przekładach, zawsze wła­
snych, i o ile sądzić możemy, wcale szczęśliwych — 
(wiele rzeczy polskich przełożył pan Nitschmann 
w całości i ogłaszał w publikacyi Iris, do której 
ciekawego czytelnika odsyła). Ale nie można na­
zwać dostateczną charakterystyką Mickiewicza, na­
przykład takiej, która podaje wprawdzie okoli­
czności jego życia, opowiada treść Tadeusza, do­
daje wyjątki z niego lub Grażyny, ale o trzeciej 
części Dziadów  zaledwo wspomina, przemiany 
Gustawa w Konrada nie tłómaczy, a o ostatnim 
mesyanicznym okresie jego życia mówi wprawdzie, 
że był, ale w czem polegał, do jakiej doktryny

go doprowadził, z tego sprawy nie zdaje. Po 
Mickiewiczu znowu natrafia się na rozdział pod 
dowcipnym tytułem Aristokratisch-christliche Zu- 
kunftsdichtung und demokratisch-materialistische 
Aktionspoesie. Tytuł ten zdaje się zapowiadać ja ­
kieś wyśmianie Krasińskiego, i jeżeli nie samego 
Słowackiego, do którego ten epitet materyalisty 
nie przypada, to przynajmniej jego epigonów. 
Wyśmiania niema, ale niema U ż  Krasińskiego 
prócz bardzo krótkiego rozbioru Nieboskiej Kome- 
dyi, który po Mickiewiczu i Klaczce łatwo było 
zrobić lepszym, niż jest, i prócz przetłómaczonego 
ustępu z Glossy św. Teresy. O Słowackim cokol­
wiek więcej, ale tak, że ani piękne, ani gorsze 
własności jego natury i talentu rozpoznać się nie 
dają. Wogóle czy cudzoziemiec zrozumie z tej 
książki, że ci polscy poeci, to są naprawdę wielcy 
poeci i w jakiej mierze? Być może, że ten brak 
w książce jest skutkiem krwi i pochodzenia, że 
autor cudzoziemiec nie może ich tak znać i ce­
nić, jak  my; że trzeba być Polakiem na to , 
by ich „piękności w całej ozdobie czuć i opisy­
wać."

Jednak przyjmując ten domysł za słuszny, nie 
można przecież wstrzymać się od przypuszczenia, 
że winien temu choć trochę i autor sam : że on 
tych głównych figur nie umie dostatecznie z ogól­
nego tła wydobyć, że wszystko u niego zdaje się 
stać w jednym szeregu i na jednym poziomie. 
Ktoby naprzykład z niego tylko literaturę polską 
poznawał, ten miałby prawo myśleć, że Syrokomla 
jest prawie tak dobry jak  Mickiewicz, a Margier 
jak Pan Tadeusz. I  tak jest nie przy poetach tylko. 
Zapisajc on skrzętnie wiele nazwisk i dzieł aż do 
dzisiejszej chw ili, wylicza historyków i publicy­
stów, malarzy i muzyków, podaje nawet skład 
krakowskiego i lwowskiego uniwersytetu. Ale z te­
go, co napisze, zdawałoby się, że ci historycy ró­
żnią się tylko przedmiotem swoich dzieł, co naj­
więcej polityeznemi opiniami lub sympatyami, a 
nie zdolnością także i wartością. Jak  przy mala­
rzach January Suchodolski wygląda prawie tak 
ausgezeichnet jak  Matejko, tak podobnie niemniej 
od siebie dalecy pisarze pomieszczeni są obok sie­

bie bez rozróżnienia, bez jednego słowa, któreby 
czytelnika ostrzegało, że jeden nie tyle w art, co 
drugi.

A więc więc w ostatecznym wyniku cóż? czy 
to książka, o której mówi się dobrze dlatego, ża 
„darowanemu koniowi nie trzeba zaglądać w zęby," 
a darowanym koniem istotnie jest każde przychyl­
ne i sprawiedliwe słowo o Polsce przez Niemca 
powiedziane? Owszem przeciwnie. Jestto książka, 
której się wszystkie niedokładności, pomyłki, o- 
puszczenia, dlatego tak pilnie wypomina, że się 
do niej przywięzqje wartość istotną, że się ją  u- 
waża za dobrą książkę, że się widzi, jak  kosztem 
wcale niewielkim niektórych sprostowań i popra­
wek mogłaby być jeszcze lepszą, niż jes t, i bar­
dzo dobrą. Odkładając na bok wszelkie uczucie 
polskie i wdzięczne, a sądząc ją  poproslu i chło­
dno jako podręcznik literatury polskiej, trzeba jej 
przyznać, że celowi swojemu, ogółem biorąc, od­
powiada dobrzej że można się z niej o literaturze 
polskiej tyle dowiedzieć, ile potrzebuje obcy czło­
wiek, któryby o niej wiedzieć chciał. Tamto dru­
gie zaś, to uczucie polskie, ta wdzięczność dla cu­
dzoziemca, a  dopieroż dla Niemca, że się polskiemi 
rzeczami zajął, że o nich mówił bez uprzedzenia, 
bez niechęci, bez szyderstwa, ale z poważaniem, 
ze sprawiedliwością, z dobrą wolą, to, choćby kry­
tyka miała wypaść surowo, pozostaje nienaruszo- 
nem, a jak  się słasznie od nas autorowi należy, 
tak mu też szczerze i gorąco dziękuje. Czy nasza 
victa causa podoba się lub nie temu Katonowi, 
nie wiemy, ani o to pytamy; ale widzimy cnotę 
i odwagę w tem , że wobec spraw zwycięskich i 
tryamfującyeh bogów dzisiejszych, nie przyłączył 
się do chóru kłamstw i urągań, ale podniósł śmiało 
swój jeden głos w obronie naszej dobrej sławy, 
i w obronie prawdy.

S t . T a r n o w s k i .
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lub kilkanaście godzin umarła po spożyciu kana­
sty i fasoli. ‘ H
FrPrMznt l l  Co kznf ^  wyrażenia świadków, że 
hr. Mmcnówna była goścowafa, chyrlak?

Dr B a r z y c k i :  To znaczy, źe cierpiała na su 
chy ból w nogach lub rękach, że była mizerną.

P rzew .: Czy przez kąpanie po śmierci matki 
płód z mej wyjść może?

n„Ew B a r ! y .Cki :,i?3Z ,P0m0(*  r«ki tr«dno przy puścić, może to tylko ułatwić.
m^ rZ e^ Czy- Z?oP°m0Cąręki P° śmierci matki można płód wyjąć?

Dr B a r z y c k i :  Zależy to od przymiotów czę­
ści płc,owych, przy Franciszce nie można przypu 
ścić, żeby narzędzie nie było pomocnem.

Przew. :  Czy są na Stochlińskim ślady pobicia?
. ? .a.r z y c k i : Są ślady przebytych czeraków 

a me bicia.
Przew. :  Czy tłómaczenie się Stochlińskiego, źe 

zapomniał swoich dawnych zeznań zasługuje na 
wiarę? '

Dr B a r z y c k i :  Tłomaczenia się tego nie mo- 
Przyj^® za prawdziwe wobec zeznań świadków 

i Dra Bandrowskiego, zwłaszcza, że Stochliński 
wszystko pamięta, prócz zeznań tych, trudno więc 
nawet przypuścić, że choroba jego odjęła mu pa 
mięć.

Przew. :  Czy po podcięciu gardła wnet śmierć 
następuje? v

Dr B a r z y c k i :  W kilku minutach, a w tym 
wypadku przypuszczam, że bardzo szybko śmierć 
nastąpiła.

P o g o n o w s k i :  Uszkodzenia na głowie i czaszce 
były uszkodzeniami eiężkiemi, w tym wypadku 
nie,śmiertelnemi, lecz odurzającemi. Jaki więc sto­
pień tej nieprzytomność sprawiły w stosunku do 
oporu i siły ofiary?

Dr B a r z y c k i :  Stopień ubezwładnienia trudno 
stanowczo oznaczyć, w przybliżeniu sądzę, źe czę­
ściowe ubezprzytomnienie to pozbawiło ofiarę od 
porności i sił, w tym wypadku mogła jeszcze krzy­
czeć, ale siły jej były osłabione.

P o g o n o w s k i :  Czy oględziny dostarczyły pod­
staw do ocenienia, że trup na tem miejscu, gdzie 
go znaleziono, znajdować się mógł, lub nie, przez 
3 miesiące?

Dr B a r z y c k i :  Zwłoki te mogły leżeć tak 
długi czas, dlatego, bo jak widzimy, suknie już 
się z wilgoci rozleciały, dalej ślady na nogach i 
plecach świadczą o długiem żarciu ciała przez 
zwierzęta.

Dr B i e l i ń s k i  zapytany przez Pogonowskiego 
o tę samą rzecz, odpowiada: Znaki na trupie 
świadczą, źe tam długo leżał, dalej już sam muł, 
który ciało otoczył, świadczy o długiem leżeniu, 
zwłaszcza, że takowy zwolaa nasunięty został.

Obrońca P o g o n o w s k i  wnosi, aby odczytano 
orzeczenie Dr Bielińskiego złożone w toku śledztwa, 
jako sprzeczne z tem, co teraz zeznał. 

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się.
P o g o n o w s k i :  Czy odcięcie włosów mogło 

siekierą nastąpić?
Dr B a r z y c k i :  O ile te włosy teraz się przed­

stawiają, wnioskuję, że mogło nastąpić odcięcie 
takowych siekierą.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje ustęp odnoszący 
się co do włosów z protokółu oględzin z d. 6 mar­
ca r. b., poczem Dr Barzycki mówi, że pewnie 
siekierą zostały odcięte.

P o g o n o w s k i :  Jak długo krew jest rozpo- 
znalna na ziemi lnb innych przedmiotach?

Dr B a r z y c k i :  Zależy to od osoby, która na 
krew patrzy; znawca pozna zapomocą środków 
chemicznych krew, jeżeli ta tylko nie jest bardzo 
zanieczyszczona.

F e c h t d e g e n :  Czemu pan przypisuje obnaże­
nie głowy?

Dr B a r z y c k i :  To może pochodzić od skalpo­
wania lnb od zwierząt.

F e c h t d e g e n :  Czy włosy nie mogły być przez 
zwierzęta oderwane?

Dr B a r z y c k i :  Stanowczo nie, bo były cebul­
ki na włosach.

F e c h t d e g e n :  Przecięcie przełyku kiedy mo­
gło nastąpić?

Dr B a r z y c k i :  Tylko za życia.
F e c h t d e g e n :  Czy wskutek skrwawienia mo­

gła śmierć nastąpić?
Dr B a r z y c k i :  Mogła, bo i protokół oględzin 

tak wskazuje, nie wykluczam jednak uduszeni. 
F e c h t d e g e n :  Czy nie było śladów zatrucia? 
Dr B a r z y c k i :  Tutaj wykluczam zupełnie za­

trucie, bo takowe byłoby ślady zostawiło, o któ­
rych wzmianki nie ma.

K o p p e l :  Gdzie.się podziały resztki przełyku? 
Dr B a r z y c k i :  Może wskutek kilkakrotnego 

cięcia gardła wypadły a może je przy sekcyi wy­
płukano.

K o p p e l :  Czy na podstawie protokółu oględzin 
można wnosić o cięciu narzędziem ostrem.

Dr B a r z y c k i :  Na podstawie protokółu mo­
żna stanowczo orzec, że były cięcia.

K o p p e l :  Czy płód mógł zgnić lub musiał być
wyjęty? • ,

Dr B a r z y c k i :  Musiał być wyjęty.
K o p p e l :  Jak płód wyjmowano?
Dr B a r z y c k i :  Po przecięciu ścian brzusznych 

odsłonioną została macica, potem zrobiono cięcie 
w stronę, przypuszczam dalej, że Franciszka wte­
dy konała, i mogła nawet kilka razy trzęsącą 
ręką chwycić mordercę, bo widać, że z bólu ręce 
były zaciśnięte.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy krew na siekierze 
można poznać po tak długim czasie?

Dr B a r z y c k i :  Zależy to od warstwy krwi 
nieczystości.

P r z e w o d n i c z ą c y  do Dra Bielińskiego: Czy 
włosy mogły być siekierą odcięte?

Dr B i e l i ń s k i :  Mogę to przypuścić, ale mo­
żliwe jest odcięcie nożem.

P o g o n o w s k i :  Ponieważ obaj rzeczoznawcy nie 
oświadczyli się stanowczo o skutkach i rozmia 
rach uderzenia w głowę, a orzeczenie w tym 
względzie nie zgadza się z orzeczeniem przez le­
karzy w Krakowie wydanem, mianowicie oświad­
czyli, że uderzenia te były bardzo silne, że zro­
biły niemożliwą odporność, zatem proszę w myśl 
§. 252 p. k. o odczytanie orzeczenia tego przez 
lekarzy w Krakowie wydanego.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się.
Trybunał uchwalił: 1) nie odczytywać orzecze­

nia Dra Bielińskiego ze śledztwa; 2) orzeczenia 
doktorów krakowskich, wydanego co do skutków 
aderzenia w głowę, nie odczytywać, bo obrońca 
nie podał punktów, względem których różnica za­
chodzi.

P o g o n o w s k i  zgłasza zażalenie nieważności. 
Dr F e c h t d e g e n  stawia wniosek, ponieważ roz 

nrawa pozostawiła wiele wątpliwości co do zwłok 
""Vanciszki Mnich, przeto proszę odroczyć rozpra­
wę i zarządzić ekshnmacyę zwłok celem zbadania 
wnętrzności, czy niema tam trucizny, i poddać to 
akultetowi do ocenienia.

P r o k .  sprzeciwia się.
Zapadła uchwała trybunału nie odraczać roz- 

irawy.
F e c h t d e g e n  zastrzega sobie zażalenie nieważ­

ności.
Odczytano świadectwa majątku i moralności ob­

winionych, tudzież kontestacye karne tychże; od­
czytano orzeczenie co do wieku obwinionych, z któ­
rego się okazuje, że Beila Neumann i Chaje Bitter 
irzekroczyły lat 14, a nie mają jeszcze 20.

P r o k u r a t o r  oświadcza, źe zmienia akt oskar­
żenia co do Mojżesza Rittera w tym punkcie, że 
zamiast: „oskarża Mojżesza Rittera o to, że w no­
cy d n i a  27go l i s t o p a d a  1881 r. ", umieszcza: 
„oskarżam Mojżesza Rittera o to, że k u  k o ń c u  
roku 1881 w Lutczy" itd.

Tu rozprawę przerwano w celu ułożenia pytań.
(Dalszy ciąg nastąpi).

Gospodarstwo handof i przemysł.
R z e s z ó w  19go grudnia. Płacono za 100 kilo 

łzepaku od 13’95 — 14*70; Pszenicy od 8-75— 
8-50; Żyta od 5-70 — 6*25; Jęczmienia od 5-75— 
6-50 ; Owsa od 5‘15 — 5‘ 70; Chmielu od O1-------

KrakówLwów Lwów-Brody 
Podwołoczys Razem

złr. ° l złr. 0. złr. c.
Od 1 do lOgo 

grudnia 1882 r. 228,147 49 54 047 28 282,194 77
Od Igo stycznia 

do 30go listopada 7,566,379 57 2,108,237 64 9,674,617 21

jRazsm 7,794 527|06 2,162,284l92| 9,956,811i98
1881

złr. 0. złr. 0. złr. c.
Od 1 do lOgo 

grudnia 1881 r.
1

221,730 83 58,000 81 279,731 64

Od Igo stycznia 
do 30go listopada 7,065,290 63 1,584,848 06 8,650,138 69

Razem 7,287,021|46 1,642,848 87j 8,929,870 33

— ; Wyki od 0*------- 0"— ;
75; Grochu od O" O1 — ;
— 2*40; Okowity od 12-80 -

Koniczyny od 50 — 
Ziemniaków od 1-40 
- 13-20 złr.

Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20-20 marek (11 złr. 84 cent.); — Zyto za 
100 kilo. po 13-40 marek (7 złr. 84 ent.); owies 
za 100 kilo. po 13-50 marek (7 złr. 90 cent.)'; 
rzepak za 100 kilo. 29 marek (17 złr. — cent.).

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 

o Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
frakowa 96 centów.

W te d teń  19 grudnia.
© M o w lt® . Na naszem targowisku cena po­

została dziś bez zmiany na wysokości 32 złr.
P®g«t 18 grud : 80-50-—-30-75d r.— W r os ł a w,  

18 grud.: na grud. 50 40 mfk., aa wiosnę 50 40 mrk, 
S s o s s e t a ,  18gs grudnia: w miejscu 50 6 0 mrk., na 
grudzień 50 70 mrk., na kwiecień-maj 5310,  es 
czerwiec-lipiec 84 20 mrk. B a ? 1 i a, 18go grudnia: 

miejscu 51-30 mrk., na grudzień 51-80 mrk., na 
kwiecień-maj 53‘60 m?k., na lipiec-sierpień 55 25 
mrk. — Fa ry ż ,  18go grudnia: na ten miesiąc 50 25 

aa styczeń 51-— frk., na styczeń kw. 5150 fok., 
na maj-sierpień 53*75 frk.

Wi e d e ń ,  19 grudnia: aa 100 kilo a ciem 
a dworca 24-50—24-75zIf.— T r y e s t ,  18gogrudnia: 
za 100 Hio bez da: 10 10— 10 25 d r .— Brama,  
17go grudnia: za 50 Mlo 7-40 mrk. — H a m ­

burg,  17 grudn.: w miejscu 7*30 mrk., na grudzień 
7-40 mrk., na styczeń-marzee 7-80 mrk. — An t ­
werpi a ,  17go grudn.: za 100 kilo 19"— frk — N o­
wy Jork,  17go grudn.: za galonę na grudzień 7VL 
st. pap., w Filadelfii na listopad 7 V, ot. pap., nafta 
eurowa — ct. pap.

K a s a  w k ł a d k o w a
w Filii Galicyjskiego Zakładu kredytowego 

ziemskiego w Tarnowie.
Wykaz za miesiąc listopad 1882 r. 

Pozostałość z dniem 31-go paid.
1882   197,114 c. 67—

Wpłynęło w miesiącu listop. . 9,890 c. 89—
Razem . 206,005 c. 56 

Wy p ł a c o no  na 20 książeczek 
z których 2 umorzono łączną kwotę 11,065 o. 65— 

Wypłacono procentu od umorzo­
nych wkładek 2 złr. 10 cent. . .

pozostałość z dniem 31-go listop._____
1882 r o k u .......................................  194,939 o. 91-

Wykat dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

Artrkały w Uilale glaZMłaa* 1 fothO' 
daeąs oA H e d a k a y t .

N A D E S Ł A N E . (3069)

Każdy chcący nabyć na gwiazdkę d z i e ł k a  
t a n i o  i d o b o r o w e j  treści, powinien przeczytać 
wydany przez księgarnię J. M. Hlmmelblaiia 
w K r a k o w i e  p r z e w o d n i k  dla kupujących 
podarki p. t. W y d a w n i c t w a  d l a  d z i e c i  
m ł o d z i e ż y ,  który wspomniana firma za żądanie 
darmo i franko wysyła.

Najlepszy tegoroczny Kalendarz jubileu­
szowy z wieloma illustracyami, portretami i pla­
nem, zawierający wszelkie potrzebne informacye, 
między innemi takie, jakich w żadnym kalenda­
rzu niema (Spis posłów do Rady państwa, Sejmu, 
Reprezentacye powiatowe itd.), objaśnienia kalen­
darzowe (co znaczy epakta, złota litera itd.), cie 
kawe artykuły: Częstochowa, Jan III z rodziną, 
według ryciny spółozesnej, Restauracya Zamku 
krakowskiego z ryciną, wreszcie wspaniałe ryciny 
nowego gmachu uniwersyteckiego i „Kasy Oszczę­
dności" i wiele innych artykułów składają się na 
to, że pierwszy rocznik tego kalendarza stanął w 
tym rzędzie co „kalendarz Ungra“ w Warszawie. 
Za nadesłaniem należytości 50 centów do wydaw­
cy J. M. Himmelblaua, otrzymają prenumeratoro- 
wie Czasu powyższy kalendarz franko.

Ostatnie wiadomości.
Polit. Corr. pisze:
Wobec pogłosek krążących woatatnich czasach, 

że rząd rosyjski zwiększa siłę kawałeryi na gra­
nicy zachodnićj, donoszą nam z Krakowa ze stro­
ny wiarogodnćj, że osoby, które na własne oczy 
przypatrywały się w Królestwie Polakiem temu 
nieznacznemu zwiększeniu posterunków kawale- 
ryi,utrzymują, iż zwiększenie to jest w związku 
z planem zastąpienia straży granicznój przez ka- 
waleryę, aby zapobiedz przemytnictwu.

Do Polit. Corr. donoszą z Warszawy, że rząd 
rosjyjski postępuje sobie znów z całą surowością 
względem żydów. Wypowiedziano miejsca wszy­
stkim urzędnikom kolejowym wyznania mojżeszo 
wego przy kolei Libawskiej. Senat unieważnił 
też kontrakt kupna, mocą którego bankier Brodz- 
u  nabył dobra nieruchome w Elisabetgradzie.

Z Kowna donoszą, że żydzi mieszkający nad gra­
nicą^, wydaleni być mają wkrótce w głąb Roayi 
pod pozorem, iż popierają^przemytnictwo, przez co 
wpływają niekorzystnie na dochódy państwa.

P e t e r s b u r g  19 grudtia. W dniu dzisiej­
szym, jako w dzień imienin następcy tronu, miasto u- 
brano flagami, w cerkwi Izaaka uroczyste odbyło 
się nabożeństwo,

P e t e r s b u r g  19 grudnia. N. Pan w dniu wczo­
rajszym był w Petersburgu, miasto było ilumino­
wane. (Słowo warsz.)

Telegramy własne „ Czasu.a

Insbrnk 20go grudnia. Werdyktem sędziów 
przysięgłych uznanym został Paweł - Rammingen 
jednogłośnie winnym. Wyrokiem skazanym został 
oskarżony na 7 lat ciężkiego więzienia, zaostrzo­
nego postem, i na utratę szlachectwa. Obrońca za­
powiedział zażalenie nieważności.

Berlin 20 grudnia. Kreuz-Ztg  ogłasza list 
z Lyck, leżącego tuż nad samą granicą wscho­
dnią Prus, podług którego stoi na rosyjskiej linii 
granicznej wiele pułków kawałeryi rosyjskiej, kil­
ka sztabów i wiele konnej artyleryi; podczas gdy 
na granicy niemieckiej, z wyjątkiem Gdańska i 
Królewca, prawie nic niema wojska. Dziennik ten 
zaleca więc koniecznie wzmocnienie załóg i budo­
wę kolei.

Londyn 20 grudnia. Times dowiaduje się, że 
stosunki między Niemcami a Rosyą, mimo odwie 
dziu Giersa, nie są zadawałniające, czemu winne 
są dwa polityczne prądy w Rosyi, pochodzące od 
Korony i związków tajnych.

Daily News upatruje w ostatnich publikacyach 
o austryacko - niemieckiem przymierza i o zbroje­
niu się Rosjyi, presję na parlament niemiecki, aby 
uchwalił zwiększenie' armii.

Daily Telegraph utrzymuje, że zły humor Bis- 
marka ma przyczynę w oburzającem traktowaniu 
ludności niemieckiej w prowincyacb nadbałtyckich.

Morning Post znów pisze o rozgniewaniu się 
Bismarka na Austryę i Rosyę, z powodu odwie­
dzin W. księcia Włodzimierza""w Wiedniu, podczas 
których dowiedziała się Rosjya o tajnym niemiecko 
austryackim traktacie.

Standard pisze, że Bismark jest mężem, który 
będzie umiał w drastyczny sposób uprzedzić pla­
ny rośyjskie i pokrzyżować je; dziennik ten zbija 
następnie, jako śmieszne urojenie, przypuszczenie, 
że wejście lorda Derby do gabinetu może w jaki­
kolwiek sposób przyczynić się do zawarcia angiel 
sko-francusko-włoskiego sojuszu przeciw austrya- 
cko-niemieckiemu przymierzu.

Londyn 20 grudnia. Pall-Mall-Gazette zbija 
twierdzenie, że mowa hr. Derby wywołała rewe- 
lacye Koln. Ztg. Wejście do gabinetu lorda Derby, 
mające wkrótce nastąpić wejście Dilkego i przy­
jazne ich usposobienie dla Francyi nie mogą wy­
wierać żadnego wpływu na działalność Bismarka, 
który dobrze wie, że żaden z angielskich mężów 
stanu nie myśli o aliansie z Francyą lub zinnem 
mocarstwem, jako o zaczepno-odpornem przymie­
rzu, wymierzonem przeciw austryacko-ni endeckie­
mu aliansowi-

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 20 grudnia. Wiener Ztg ogłasza u- 

stawę o poborze podatków do końca marca.
Berlin 20 grudnia. Izba deputowanych sejmu 

pruskiego odroczoną została do dnia 10 stycznia.
Monachium 20 grudnia. Wiedeński pociąg 

pospieszny najechał dzisiaj rano na stacyi bawar­
skiej H a a r  na ostatni wagon pociągu towarowe­
go. Nikt nie został ranionym. Kilka wagonów po­
ciągu towarowego zostało wskutek tego znacznie 
uszkodzonych. Przypadek ten spowodował na czas 
krótki przerwę w ruchu kolejowym, tylko z Pa­
ryżem przywrócono zaraz komunikacyę przez urzą­
dzenie osobnego pociągu.

Paryż 20 października. Z powodu zaburzeń 
między studentami zamknięto uniwersytet w Tu­
luzie.

Paryż 20 grudnia. Rada jeneralna departa­
mentu Sekwany wyraziła życzenie, aby rząd jak 
najgorliwiej starał się o wykopanie nowego przej­
ścia w Alpach przez górę Simplon, aby zapobiedz 
wdzieraniu się do Włoch produktów przemysłu 
niemieckiego w miejsce produktów francuskich. 
Kilku deputowanych postanowiło zaproponować u- 
stawę o przekopaniu góry Simplon.

Paryż 20 grudnia. Niepokojące pogłoski o 
chorobie Gambetty zostały zaprzeczono. Gambetta 
zachorował na lekkie zapalenie kiszek, które przez

kilka dni wymagało jak największego spokoju i 
ścisłej dyety.

Paryż 20 grudnia. Koiriiaya budżetowa posta­
nowiła uchwalić 23 milionów franków na utrzy­
manie armii w Tunisie, a uchwalenie 8 milionów, 
przeznaczonych na budowę fortec, koszar i dróg, 
odłożyć na później.

Paryż 20 grudnia. Podług Telegraphs przed­
łoży rząd w najbliższych dniach wniosek^ żąda­
jący uchwalenia kredytu w kwocie 800,000 fr. na 
misjyę Brazzy do Congo. Brazza ma się bezzwło­
cznie-  udać do Congo w towarzystwie tylko 10 
osób. Również ma być przedłożonym wniosek je­
szcze przed feryami Izby, żądający uchwalenia kre­
dytu na wyprawę do Tonkin.

R z y m  20 grudnia. W Izbie toczyła się dys- 
kusjya nad przysięgą parlamentarną. Przeciw przy­
siędze przemawiało kilku mówców, a między in­
nymi Cairoli, dodając, że przez to nie zamierza 
przejść do skrajnej lewicy. W końcu posiedzenia 
rozdano przeciwny projekt skrajnej lewicy, zno­
szący przysięgę parlamentarną.

Petersburg: 20 grudnia. Journal de St. Pe- 
tersbourg z powodu reprodukowania artykułu ga­
zety moskiewskićj przez Nordd. allg. Ztg pisze 
w sprawie ostatnich uwag prąąy zagranicznćj nad 
budową fortec i kolei w Re.syf, że było to zawsze 
jednym z najgłówniejszych obowiązków rządu sta­
rać się o utrzymanie granic w stanie obronnym 
podług zasad najnowszćj umiejętności i doświad­
czenia. W dawnych czasach starał się rząd o to tak 
gorliwie jak i dzisiaj. Dziennik ten powołuje się 
wreszcie na wyrażenie się Nordd. allg Ztg, że in­
teresu dwóch wielkich ludów sąsiednich stykają 
się wszędzie, ale nie krzyżują się.

K u r s a  — W i e d e ń  20-go grudnia 2 godzin 
80 minut po poł. Renta papierowa 75 70. — Renta 
srebrna 76 50. — Renta złota 94-65. 6 ^  Ren­
ta złota węgierska 117.85 — Losy z roku 1860
129' Akcye Banku Narodowego 827--------
Akcye kredytowe 279 25 Londyn 119-25,— Du­
katy 5'65. — Napoleony 9-48. — Lombar­
dy 135-75.— Losy 1864 roku 166-50. — Akcye
kolei Karola Ludwika 292- Akcye kolei
Lwowsko-Czemiowieckiej 165-25. — Akcye kolei 
węg.-półn.-wschodn. 157-—. — Anglo-Bank 116-— 
Obligacye indemu. galicyjs. 97-50. — Losy prem. 
węgierskie 112 75.— Akcye kolei Koszycko-Bog- 
140-50. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 196*50 
6# |L isty  zast. hipoteczne 100-60. — Marki 58-60 
Ruble 115-50.— 6 #  Listy zastaw, galic. Zakładu
kredyt. Ziem. 101- Renta węgierska 84-50.
4°/0 Nowa renta papierowa 89 95 złr.

Usposobienie giddy: — .

Berlin 120-go grudnia. 1882 roku. — Bank­
noty austryac. 170-40. — Krótki Wiedeń 170-70. 
Krótka Warszawa 196-80. Banknoty ros. 197 55. 
5%  Listy zast. Polskie 60-25. — 4% Listy likw. 
Polskie 5 4 —. — Akcye kolei Karola Ludwika 
125' Akcye austr. kredytowe 482.50.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Klobukowstki.

Pociągi na kolejach żelaznych.
HSP- Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei Galicyjskiej obliczone według zegaru 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 mi­
nuty); zaś na kolei Ges. Ferdynanda według zega­
ra prsgskiego, (o 12 minut później od baków  
skiego).

Mekoizą z Krakowa:
MSa k w a w s t  pełptośny: edii&ir.
Ksrmhit» odjazd: . 10..s rano 9.,, wieaz. 10.,, wiaes.
Lain przyjazd: . 9., wieoz. 5n, rano 11 rano.

B o  f f a n o w a  lokąlny.
Kraków odjazd 6-,, rano 
Tarnów przyjazd 9-,,.

B e  W f a l l t i k l i  BrdUts odjazd: U., w połasi 
WitUnJut przyjazd: 11., a po poi.

Przychodzą do Krakowa: 
aim f iw o w a i osobowy: mieszany: pospieszny
Lwów odjazd: 4.48 rano 4.88 wieoz.
Kraków przyjazd: 2.88 pop. 5.io rano

2S ’T a rn o w a  lokalny.
Tarnów odjazd 5-,4 po poł.
Kraków przyjazd 8-„ wiecz.

SB W fe lte z b ls  Wieliczka odjazd:
Kraków przyjazd:

SB W ie d n ia  i osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy 
Wiedeń odjazd: 8 r. 11— r. 5 wiecz. 8.so wiec
Kraków przyjazd: 9-40 w. 8.so w. 11.5 p. p. 9.45'rane

F m  i o g. 3 m. 10 po po. i o g. 5 m. 45 wiecz. mieszany 
W a rsz a w y  i 9.45 rano osob. 5.45 wieoz. mieszany 

D o  W ie d n ia  i Uib. ptipiueny mtjMaay

10.80 wnocy 
6.48 rano

7.80 wiecz 
8.7 wieoz.

KrMm  odjazd: 5.,, ran. 6.,, ran. 
Wiedeń: przyj.: 7.,, wie. 4.,, p.po,

9.,, ran. 5.,, w. 3 pop. 
4*| ran. 1 12., p. 5.,,

em.

l i n  pianiędzy i papierów pubL
Mrals&w 20 grudnia

pasierowe rosyjskie za 100 ra. . .
Safeel srebrny oferęasskowy . . .
3tekl niemieckie za 100 marek .
Dukat ważny
20-frankówka . . . . . . . . .
uperyał ważny . . . . . . . . . .

srebro anstryaokie 109 dr. . . .
fupony srebrne płatne za 100 .

Listy zastawne i ohU§i 
Sfl pożyczka krajowa galicyjska. .
OkUgMye indemnizacyjne galieyjeikfe 
tyf lity  zast. Tow. kredyt, ziemak. .
4^ „ » » . »
5y< i y zast. Tow. kredyt, ziemsk.

1 ety n banku hipot. .
SyślL. y dłużne galic. zakł. włość.
5^ li -v zast. gal. zakł. kred. wło.

liar, zast. Banku hipot. gal.
5ji  lis y zast. r n zwrotne za 40 lat 
87, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zlr. w. a. .
6?4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. _w. a. .
S<yl listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
lyl listy zast, g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5jś listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
I#  listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . • P«

, „ Lwowsko-Czemiowieckiej »
„ banku hipot. we Lwowie *
,  banku gal. dla h. i prz. w Krak. *

za 100 złr. 
z pre. 10^

I Ie-S 3 0

M £
i ia o
3o ,
ca

210
200
200
200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . 
i.osy miasta Stanisławowa

| płaci żędąji W ić t e i i  19 grudnia
płacę ż^daję

Obligi długu państwa.
75 70iV?B Renta papierowa . . . . .  

> srebrna . . . . . .
75 55
76 50 76 65

114 75 115 75 IV, „ słota . . . . . . . 94 60 94 80
1 58 1 66 i V .  Lasy * roku 1864 po 160 ab 117 - 117 50

58 25 58 85 n  * b I860 b MO « 129 - 129 50
5 62 5 72 4% » b I860 „ 100 * 135 - 138 —
9 45 9 54 ,  1864 .  100 , 166 - 163 50
9 73 9 83 .  1864 „ 50 , 165 — 166 -

100 — 100 — Losy CemooRenten . . . . 40 - 42
99 50 ■— — Obligi m dm tnkm yfm ,

iMMkie . . . • * •  10*/. 106 — 107 —
100 — 101 50 Bukowińskie • • • * « 98 - 100 -
97 25 98 25 Galicyjskie . . . . .  ■ » 97 50 98 —
89 75 91 25 Morawskie . . . . .  » 9 103 — 104 50
86 — 87 — Niłszo-austryaekie - . * * 104 50 106 -
97 25 

100 75
98 25 

102 —
Wyższo-austryaokie , . * „ 
Szląskie . . . . . .  « *

104 50 
110 -

'

100 25 101 25 Styryjskie * » 103 —105 —
92 50 93 50 Siedmiogrodzkie . . .  ‘ /. * 97 25 98 —

100 25 101 50 Węgierskie . . . . .  » » 
Węgier, z kfauz. 1867 . „ »
5il Oblig. poż. kolei węgierskiej . .

97 50 98 —
97 - 98 75 94 50 95 26

133 25 133 75
98 - 100 - 6sś Renta węgierska złota . . . . 118 25 118 45

41/,* b * b (za Ostbahn). 93 93 50
100 50 102 50 Akcye bankowe.
100 50 102 50 Anglo-anstryackiego Banku . 120 złr. 

Boden-Credit węgierskie . . 140 „
113 60 111 75

-  — — —

103 — 
98 25:3

105 -  
99 25.3

h „ austryaokie . 80 „ 
Gredit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

210 -  
m  75

211 ~
278 —

88 25 E 87 50 E » » wegierskie . 200 „ 
Depositen-Bank..................  200 „

268 5 269 —
200 —200 50

Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 845 - 8^0 -
287 - 289 - Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ —  - ------
163 - 165 — Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 

Dnionbank . ...................... 100 „
82? - 830 -

295 — 302 — 1C 8 - 108 5f
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 139 25 140 -
Wied. Bankverein . . . .  100 „ 103 —103 50

19 75 20 75 Akcye kolei„
24 — 25 50 ĄlbrwMa..................  200 złr. bez*

Alf51d-Fiume. . . .  800 a 5)4
___  ____ _  —

163 25 164 25

Donau-DampfBoh. - Oea. 525 sir.
Elżbiety . . . . . .  §10 » ,
Lins-Budweis . . . .  900 „ *
Solaburg-Tyrol . . .  200 ,  *
Ferdynanda Nordbahn , 1050 » „
Franciszka Józefa . . 200 » 8
Gal. Karola Ludwika . 210 » .
Koszyoko-Oderberg. . 200 .  *
Lwowsko-Czem.Jassy . 200 * *
Nordwest austr. . . .  200 ,  *

„ „ Lit. B. 200 » ,
Rudolfa......................  200 » „
Siedmiogrodzka I . . 200 9 «
3taata-Eisenb.-Gesell. . 200 .  ,
Sttdbahn (Lombardy) . 200 ,  ,
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ ,
Węg. gal. Łupkowska. 200 , »

n Nord Ost . . .  200 „ ,
Westb. Stuhlw, . 200 „ „

Listy zastawne.
Syf Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57« Boden Credit allg. złotem płatne 
8% „ « „ papier. 33 lat
6’/, Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne 'Włość. „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt, „ 36 lat
67,7, B B złote 36 lat
47e Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
5% „ „ „ nowe 37 lat
67, „ Bank. Hipot. lwów...............
67,  b „ Włość. „ . . . . 
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57 , Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
5%% Węg. ©gól. Bod.-Kredit 34 lat 
5%7t n Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
. . . 300 złr. 
. . .  200 „

„ Em. 1874 . 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
Elżbiety................ ...... 100 .47,,/,

.  Em, 1862 . .300 „ .  .

Albrechta. . 
Alfóld-Fiume

87.
n

JL.

płacę żądajf płacę ż§asj: pteę. i.gds;>§

570 —572 — Elżbiety Lins-Budwels . 200 złr. 5«ś 100 90 101 30 Chary . . . . . . . . 37 75 38 50
207 bO208 50 .  Em. 1870. . . 200 9 a* 100 25 100 50 4'/, Donau-Dampfsch. . . 9 1055 108 — 108 50
187 50 188 50 „ 1 9 7 2 . . .  200 

Salzb.-Tyr. 1873 200
» 0 ICO 75 101 26 Insbruoku. . . . . . 0 8 ) 22 — 22 50

178 - 178 50 » & 100 80 101 - Keglewlcha . . . . m 19 - — —.

2650 2655 Bperies. Tam. węg. część 300 9 B _  — — Krakowskie . . . • ao ------------ 19 69
192 — 193 - Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 4V.J* 104 75 1.05 50 Ofner (miasta Bu l . . s 40 ------------ 39 25
289 — 289 50 „ „ wal. austr. . . . 102 - — __ Palfy . . .  . . . 9 42 34 50 35 —
140 50 141 50 ,  Hor.-Szlaz. linia 1871/72 6?S 105 50 106 _ Rudolfa . . . . . . . 9 10% 19 25 — —

165 — 166 — .  poż. 14 milion. 1882 • ___ ___ 106 - Salma . . . . . . 9 41 52 60 ------------

195 25 196 25 „ poż. 1876 r. . .100 sir. $ 103 80 104 40 Salzburgskie. . . . . .  
St. G e n o is ......................

9 20 23 75 24 25
211 50 212 - Frano. Jóżefa Em. 1867 . 200 » 9 101 20 101 25 % 45 46 - 47 -

161 25 161 75 ,  „ Em. 1873 • 200 
Gal.-Karol.-Lud. I Em.. 300

n 9 101 - ___ __ Stanisławowskie . . . . 0 30 24 25 85 —
155 — 156 - 8 a 99 60 99 80 41/,'/, Tryesteńskie . . . s 105 127 — 127 50
337 50 338 - H „ 1871 300 s 3 — __ __

Waldsteina
9 50 64 — 65 —

134 75 135 25 „ IH „ 1872 300 » 9 _ _ _ ff 31 27 - 27 50
247 - 247 50 Koszycko-Oderb. . . . 200 w » 95 80 96 - WindischgrStza, . . , , 

Waluty.
e 31 86 - 37 —

154 50 155 - Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 gż1/,* 91 75 92 25
156 25 156 76 H „ 1867 300 » 4^ 99 50 100 50
159 50 160 50 HI „ 1868 300 9 9 95 — 95 50 Dukaty ważne . . . . 5 65 5 67

IV „ 1872 300 » 9 93 50 20 frankówki . . . . . 0 * 9 48 9 49
Nordwestb. austr. . . .  200 9 9 101 60 101 90 Imperyaly rosyjskie . . . * z 9 77 9 79— _ ------ „ Lit. B. . 200 n fi 100 60 1^0 90 Funty szterl. angielskie . * » * 11 90 11 93

119 - 119 25 « „ Em. 1874 200 
Rudolfa ..................300 9 n — — ___ Liry tureckie złete . . . • • 10 76 10 78

104 75 ------
9 9 99 30 99 6: Marki niemieckie za 100 marek B • 58 55 58 60

101 50 102 50 „ Em. 1869 . . .  300 9 9 99 -- 99 2. Rubel papierowy za 100 . • , , 115 25 115 50
105 50 106 50 „ Em. 1872 . . .  300 9 9 99 - 99 25
101 50 102 - .  Salzkam. gut. zł. 300 

Siedmiogrodzkiej 1 , . 200 9

9

9
9

117 bt 
90 25

118 5
90 50 L w ów  19 grudnia

90 — 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 tr. 3* 175 75 176 6( Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. 
5*/. Listy zast. Tow. kred. ziem

298 — 803 -
97 50 98 60 Sliddahn (Lombardy) . 500 fr. 3* 133 60 134 - • ■ s 97 70 98 70
97 50 98 50 >, „ . 200 złr. oeś 118 — 118 30 4 V, 1, B B g • • 89 50 91 —

100 50 100 75 Theissb.-Gesell............... n 9 99 50 99 50 5 /, g ,, „ „ 87-letnie. 97 70 98 70
29 75 100 26 Węg. gal. Łupków. . . 200 w ff 90 50 90 75 6*/, g g Banku hip. 

6*/. n .  włol
gaL . , 100 50 101 60

100 70 HO 81 ,, „ U Em. 200 9 9 87 50 89 - Sc. galic. . 100 50 102 —
100 75 101 50 „ Nordost . . . .  £00 • 0 89 50 89 75 5% Obligi indemn. gal. 5*/, podat. . 97 25 98 25— _ ------ „ „ złotem . . 200 0 _ — 112 70 67, . pożyczki krajowej , a ICO 7ó 102 —
100 — 102 - „ Westbahn. . . .  200 n ff _ _ 96 -

Em. 1874 200 9 » ------ 95 - W i H H w t  14 grudnia, 
6 V. Listy zastawne nowe 1869

rub.|kop. rub.|kop
93 — 93 50 Losy. r. „ . OM _ 98 60
94 25 94 76 Donau Reguł. . . . . złr. 100 113 50 114 - kupon . — _ ___ _
93 50 94 - Premiowe Wiedeńskie . . ff 100 122 50 123 - 5V, Listy likwidacyjne . . • O -- 87 30------ ------ „ Węgierskie . . 9 100 112 - 112 50 kupon . —- _ 012
98 25 98 50 34 s Tureckie . . . 

Kredytowa . . . . .
h . 400 24 50 24 75

98 10 98 40 słr. 100 173 —174 -
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Za duszę ś. p.

Ignacego Kruszewskiego
buł sto wnika 5 pułtu ułanów b. wojsk 

polskich,
: eźaiej jenerała wojsk belgijskich, 

jako w trzecią rocznicę śmierci,
odbędzie się

M s z a  ś w .  ż a ł o b n a
w kościele św. Barbary  

w sobotę dnia 23 grudnia b. r.
o godz. 9ej rano, 

na które pozostała wdowa wraz z dziećmi 
kolegów  broni, Przyjaciół i pobożna 

Fubliczność zaprasza.

(3072)

IM
ś w i ę t y c h

Największy nasz skład obrazków 
świętych od najozdobniejszych do 
najtańszych, na pojedyncze sztuki 
i na setki, sprzedajemy po cenach 
najtańszych, a przy większych par- 
tyach odstępujemy stosowny rabat, 
także O B R jL K JT  W I E L K I E  
d o  O C T J R K Y  i  C H O R Ą . 
R W I  oraz wszelkie artykuły re­
ligijne polecamy Wielebn. Ducho­
wieństwu i Szanow. Publiczności. 
Na prowincyę odsyłamy odwrotnie.

Kutrzeba i Murczyński
[2884] w  K r a k o w i e .  [10-20]

CZAS z Czwartku 21 Grudnia 1882.

C Z f f A B T E  W Y D A N I E
w t f , Z w y c z a j e  t o w a r z y s k i e  (le savoir W )  ,

P O D P E A S Ą !  1

W A U K A  Ż Y C I A .
i • ull§a serJa poglądów na zachowanie się w ważniejszych okolicznościach *

tegog skm egfauPto“ ek?d dalSZym *k o n ie C M e m  dopełnieniem pierwszej książeczki, przTz |
. , Do nabycia t e  wszystkich księgarniach, gp^- Na zamówienia wprost u mnie iafcn5 ,? 'tl
dawcy, przekazem pocztowym przesyłam f r a n c T  J o l i o t  W i ld *  k s ^ r ż  w K r a k o ^

O B W I E N Z C Z E m
L. 188.

(3054-1-3)

P r z a d n ł a t a  111 Prah t Przewodnik I 
v  , J do nauczania katechizmu 
or, ok i6 a . w I n - i IV. kl. szkół ludówJ 
' i  ('°  al! druku haałej oktawy, w kwocie 
J  1 ?• 50> trwać będzie do lipca 1883 r. 
Mam jeazese zapas Kazań o M. B . Pasto­
ralnej, Nauk kat. Katechizmu Tryd., I  i I I I 
Przewodnik prakt. Katechetyki i Nowych f 
N auk Majowych. W W. XX. dyecezyi Kra-1 
kowskiej mogą dostać na intencye m. w Kra- 

)!*e' X. J. K r u k o w s k i ,  proboszcz) 
(3073) kościoła św. Fioryana.

KONKURS.
W celu prowizorycznego obsadze­

nia posady akuszerki miejskiej z pła­
cą toczną 120 złr. w. a. -— rozpisuje 
się konkurs do 30 stycznia 1883 r. 
Kompetentki winny wykazać swe u- 

• enie przedłożeniem dotyczącego 
dyplomu. (3056-1-3)

I I a g i s i r a i  P i w n i c z n a
d. 17 grudnia 1882 r.

Burmistrz: Marciszewslci.

M a n d y d a t  ,
teologii katol ckiej, Górnoszlązak, znający 
jęz]7k polki ,  poszukuje miejsca 
zaraz jako nauczyciel domo-

Zgłosić się można do Redakcyi „Ga-1
^ :o - ^ f TTT0 a z lą sk ie ^“ P°d KŁ L - O-w h  i 1 OMIU. (3071)

im e  Lenar Doury
neur d’infirmer les dames de sa| 

eliouteJle qa’elle a transfirć, le 19 courant, 
fm  modes de Paris, de la rue Grodzka,

. rue Wiślna, No 9, au 2eme.
Avaat le jour de Tan, il y aura, chez 

ehe,  ine exposition de nouveaux cha- 
p&an- de robes, de fichus en chenille et 
;lJauki‘s objets de fantaisie, le tout nouvel- 
lement arrive de Paris. (3074-1-3) f

jB R O C K H A U S ’
K leines

Conversations-
Lexifcon

in 2 Banden.
Mit Karten und Abbildungen.

W c. k. Zakładzie zdrojowym w Krynicy
j e s t  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a

arena teatralna,
I składająca się z sali widzów, sceny, ló z , galery i i 20  pokoi 
z odpowiedniemi sprzętami, na sezon 1 8 8 3  lub dłużej.

Oferty zaopatrzone w  10%  ofiarowanego czynszu i dowody 
uzdolnienia, przyjmuje i udziela bliższych wyjaśnień w  t e r —
I minie do 31 stycznia 1§§3 r.

c. k. Komisya zdrojowa w Krynicy.

M. KO THE ■
w Krakowie, ul. Sławkowska 13,

poleca własnego wyrobu: 
świece z prawdziwego pszczelnego 
wosku, gładkie i ozdobne stoczki, 
pierniki doborowe n. p. prze­
kładane, placki czokoladowe i t. p., 
miodownik, a przy nadchodzą­
cych świętach różne drobne pierni- trj 
czki ozdobne pianką cukrową, sto- Jjj 
sowne na drzewka —  i miód “] 
praśny w najlepszym gatunku. H 

(2997-4-5) j j j
s s iH S E S E sa sH S H sa sa ^

^  K a r e t a  ^
mało używana, na 4 osoby i f a e t o n l k  półkry- 
ty,_ są każdego czasu do sprzedania lub do w y­
najęcia z końmi lub bez tychże. Bliższa wiado­
mość u S o b i e s z c z a ń s k i e g o  przy ulicy „Ba­
sztowej" pod Nr. 2. (2989-3-6).

O O 
fl °

i *

“3 . A u f l .  g e b .  I 5 M ."

Weihnachłsgeschenk.

Miody człowiek
znający dokładnie interes żelaza, może I 
objąć wakującą posadę u M. Lewiń­
skiego, skła 1 żelaza w 'Włocławku, 
Królestwo Polskie. (3049-3-3)

eP IL U L E S

B L A H C A R D
= a r  Ioaure ferreu x  Inalterable e

-Saps odeur nisaveurde fer ou diodes----

P I G U Ł K I  B L A N G A R D A  >
u ż y w a ją  s ię  p rz e c iw

chorobo iii sk  roful icz ny m , 
niedokrw istości, 

słabem u rozw ojow i organizm u, etc.
W y m a g a ć  n a le ż y  p o d p is  w y n a la z c y  

ja k  o b o k  z n a jd u ją c y  się  u  s p o d u  na 
e ty k ie c ie  z ie lo n e j.

W istrzegać się fałszerstw i 
naśladownictwa.

WILHELM FENZ
w Krakowie.

Dziękując Szanownej Publiczności 
za łaskawe względy, jakiem! mnie 
przez tyle lat zaszczyca, polecam 

także tego roku moje

podarunki na
po cenach bardzo umiarkowanych.

 --------oCO^Ooo------

Ogromny wybór zabawek, lalek 
i przystrojeń na drzewko.

obrazki

Świętych
w  n a jw ię k sz y m  wyborze 3 <*s 

i najtaniej |  3
w h a n d l u  p o d  f i r m ą  g

Andrzej Schultz I 3
I w Krakowie, Rynek L . 32. N 
I  (2992-5-45)

1

Oh'S, u
s  £

20 sztuk pięknych I-rocznych
c i e l ą tim i

nabyć można w d o b r a c h  Z  a  s  s  ó  w  
pod C z a r n ą .  (3070-1-i) |

PO U A R EK  HA G W IA Z D K Ę .

eprepares 
escnteronl 
inferieuredubouc

n w  Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  o d w r o t n i e .
(3034-4-4)

'So.C.SCHEMBEfl

W A k l  M lTC H EU TA E
t. skalą, szalką mosiężny i zegarem ia - 1  

> 0  5V ; na 15 kilo lub 26 funt. wiedeńskich, cena I 
io c. dostarczamy opłataie do każdej sta-1 

cyi pocztowej. (3005-5-5)
Ł . S c li e m i t e r  &  S o l i n ę ,  

wag w Wi e dn i u ,  I, K arntnerring Nr. 1.
A

£
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Ur. Hartm anna

u n u m r
najlepszy uznany środek leczniczy przeciw

ś l u z o t o k o w i
u mężczyzn

i upław om  u kob ie t,
ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą­
dzony p reparat, leczy l>ez wstrzyki­
wania. bez bólu i bez następnych 

chorób, świeżo powstałe 
ja k  bardzo zastarzałe 

. gruntownie i odpowie- 
, dnio szybko. W yraźnie 
należy żądać Dr. Hartman- 
na Auxilium dla mężczyzn 

cd{jfzih '̂ bib kobie t ,  które je s t do 
nabycia wraz z pouczająca 

broszury i biletem upoważniającym do Je- 
ónej konsultacyi w zakładzie Dr. Hart- 
manna, we wszystkich większych aptekach 

po cenie 2 złr. 8 0  c.

Główny skład: W .  T w e r d y
apt., I. Kohlmarkt 11 w Wiedniu.
Uwaga. P , Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

od g. 9 2 i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie też )ak najlepiej wyleczą, jak  po­
przednio, wszelkie choroby skórne i 
tajne, szczególnie osłabienie męz- 
kie wedle nader uznanej metody bez na­
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro­
dzaju wrzody. O lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. Honoraryum 
skromne. Leczy także listownie. (2019-29 )
w Wiedniu, Siadt, Seileraasse 

Nr. f i .
S k ł a d  Auxilium w Krakowie

u p. W. Redyka, aptek

I I I

I

I °  1 L* I I o [

£
I o I[“O I 
I O I

F=I o I

K aszel, 
astma, 

niedobre-
W D O Ś Ć !

N A J N O W S Z E  P U B L I C Z N E

dooiesienie wykczenia
z  1  m a j a  1 8 8 2 .
Wielce Szanowny Panie! 

Cierpię od miesięcy na ból krta­
ni, a ponieważ dotychczas używane 
środki nietylko w niczem mi nie 
pomogły, lecz przeciwnie cierpie­
nia m <je strasznie się powiększyły, 
zrobiłem przed czterema dniami 
pierwszą próbę Pańskiem piwem 
zdrowotnem z wyciągu słodowego 
i czuję z dnia na dzień coraz wię­
kszą ulgę. Zarazem upraszam o 
przysłanie mi 28 butelek Pańskie­
go J.-.na Hcfiia piwa zdrowotnego 
z wyciągu słodowego za zaliczką.

Z wysokim szacunkiem 
Franciszek v. Kontz, 

adwokat.
Ra k o s  C s a b a  (w hrabstwie 

Peszttńskiemł 1 maja 1882 r.
D i c. k nadwornego dostawcy p.

Jana Hoffa,
w  * ie d n iu , Braunesfcr., 

H r .  8 .
Układy mają w KRAKO­

WIE: J. Trauczyński, W. Redyk A. 
Siedlecki, E. Stockmar, K. Wiszniewski 
E. Radler apt., J. Janiga w Rynku głów ’ 
Ed. Fuchs, W. Fenz, St. Feintuch kup! 
i apt. „pod orłem" na K a z i m i e r z u -  
w Podgórzu Skakalski apt.; w Tar­
nowie W. Muldner & Co. — oraz we 
wszystkich renomowanych a- 
ptekach krajowych. ,2344-12-13)

DER BAZAR
illusirirte Damenzeitimg.

29. Jahrgang. Preis vierteljiihrlich fiir 12 
reich illustrirte Nummern incl. der

colorlrten Modenbllder
2 J/2 Mark (in Oesterreich nach Cours). 

Bestellungen auf diese beliebte und welt- 
verbreitete M o d e n z e i t u n g  nehmen alle 
Buchhandlungen und Postiimter entgegen. 

(3051-2-4)

Na R bflłli sta.in i® z wozownia- I I I C I  U  IV U III m i ,  t ud2ież 3  w s y p k l
I na zboże lub towary, są do wynajęcia przy 
|ulicy B a s z t o w e j ,  pod Nr. 24. (2995 2-3)

Wysprzedaź ! g
W S Z y8 t l i l c h  wysorto wany ch i wy- 

Jszłych z mody towarów, niżej c e n  
f a b r y c z n y c h  odbywa się od dziś 
dnia, do Nowego Roku (3047-4 4)

I w magazynie towaiów galanteryjnych

J. Zaplatalskiego w Krakowie,
Ryne/c, linia A — B .

| „Triumph" pat. krajacz buraków i korzeni
Kilkakrotnie odznaczony, wszech- 
stronnie uznany jako  niezrównany 
Działalność 700 — 25C0 kilo grubych 
lub cienkich skrawków na godzinę. 
Dostawa przez c. k. uprz. fabrykę 
machin Krauss & Co. w Wiedniu, 
Wahring, Nr. 1 (do ruchu recznego) 
złr. I S , Nr. dwa (do ruchu siłą) 

(1912-4-5)

Pierwszy i n a jlepszy  oryginalny 
w yrób c . k. tiprzyw.piece regulacyjne

do napełniania
firmy 2912-16-)

R* Iveburtli,
c. k. nadwornego maszynisty,

są do nabycia w W I E D K I l ,

VII., KaSsersfrasse 71,
■lllustr. cenniki darmo i oplainie

z ł r .  5 0 .

M ę ż c z y z n a
w średnim wieku, który dłużRy czas pra­
cował w zawodzie handlowym jako po­
mocnik, a 14 lat prowadził handel na wła­
sną rękę, zaopatrzony w najchlubniejsze 
świadectwa, poszukuje odpowiedniej posady. 
Bliższych szczegółów udzieli p. A . Ciecha­
nowski w K r a k o w i e ,  ulica Floryańska. 
Nr. 3, w handlu win. (2949 6-6)

BIURO STRĘCZEN
w  P a r y ż u

guwernerów, guwernantek i bon na­
rodowości francuskiej, a nie szwaj­

carskiej i Angielek,
I utrzymywane od lat 14 przez p. Z a le sk ą  
dawną uczennicę instytutu guwernantek 

Iw hotelu Lambert, dyplomowaną nauczy­
cielkę, zamieszkałą w Paryżu (Batignolles),

I przy ulicy Brochant, Nr. 11. (1916 20-)
Uprasza się frankować listy.

Największy 
F  ‘te®  skład

prawdziwych

H H  kaloszy
rosyjskich
(które ewą trwa- 

IBSI «t§ll|lllgr lośoą i niskiemi 
cenami pod każ­

dym względem przewyższyły wszystkie inne)

i francuskich
na nadchodzącą 

porę, w kształtach 
najnowszych,

pole a

M A G A Z Y N

| J. Zaplatalskiego
w  Krakowie, linia A — B , Rynek. 

(2526-16-20)

r

Świeżo ubitą dziczyznę
I wszelkiego rodzaju, kupuje i sprzedaje handel 
| dziczyzny p. f : A d o l f  Ś t e n k e  w  O p a w i e .
1 (2987-3-3)

Wina węgierskie,
poręczone jako  naturalny czysty towar własnego 

chowu rozsyłam: (2971-4-50)
wino wyskokowe (słodkie) po . . .  . złr. 4- — 

czerwone lub białe, Ausstich . . „ 2-80 
.... * „ n na wety . . „ 2-20

śliwowicę ( s ta rą ) .............................................. „ 3-50
baryłkę na próbę zawierającą 4 litry, wraz z ba­

ry łką opłatnie do każdej stacyi pocztowej.

E l i .  K i t t i l l g p r ,  właściciel wamic 
w W e r s c h e t *  (w poł. Węgrzech).

i
F R A N Z  J O S E F  

I b i t t i e m o u e ł ł e

ZDANIA ZNAKOMITOŚCI LEKARSKICH 
O WODZIE GORZKIEJ

r r a a c i s z k a  J ó z e f a
w e d łu g  o g ó ln e g o  u z n a n ia  n a js k u te c z n ie j-  

O — i r»  ■■ j  ■ n  U • m  S zej z e  w szys tk io h  Wód g o rz k ic h .Prot. Dr. Madurowicz l t vr̂  ?o.łożn-1 g.iri- «p™ «ws»e już w
Dr. SdborśWski,

wody gorzkie są wskazane." -  10 listopada 1879. W y° pos aclach chorób, w których

Dr. Warschauer, zaws^trd^rdo^V^Zu1̂-1 nPoniew?ż w
SKŁADY: w K r a k ó w ™  W entzeif W. Goldwasser s T ^ l i S h  T  Polecif - T3% 1880.

| wófmŚnychP-  S S S  ^
! źródle itd. otrzymać można gratis Ł  pośrednictwo^ D y r  e k e y ™  o z s y ł k f w B ^ d a  szcTe" °

Służba telefoniczna
w Krakowie#

Podpisane przedsiębiorstwo uzyskało od wys. c. k. Ministerstwa handlu koncesyę 
Ina urządzenie i eksploatacyę linij tel fonicznych w  Krakowie *  P o d g ó r z e m  
I okolicą aż do odległości lOciu kilometrów.

Zawiadamiając o tern Szan. Publiczność, dołączamy uniżoną prośbę o łaskawe, 
a ile możności jak najspieszniejsze zgłaszanie abonamentu do reprezentanta naszego, 
inżymera p. Władysława Bunina, w biurze centralaem przedsiębiorstwa w do- 
mu Wgo Zygmunta Chwalifcogowskiego, Dz. I., Nr. 309 przy ulicy św. M i c h a ł a  i św.  
Marka,  gdzie także będą udzielane wszelkie żądane objaśnienia.

Nadmieniamy tu jeszcze, że kierunek linij telefonicznych w mieście, jakoteż wy­
bór lokalu na biuro centralne, zależy od pierwszych abonamentowych zamówkń. Ze 
względu na tę okoliczność, ponawiamy prośbę o wczesne zgłaszanie tyctże zamówień.

I Wysokie c. k. Ministerstwo handlu ustanowiło w udzielonej koncesyi z dnia 27
czerwca 1882 r. następujące ceny abonamentu:

1) Roczny abonament na stacyę w połączeniu z biurem centralaem i za tegoż 
pośrednictwem  ....................................................... złr. w, s. 80

2) Bezpośrednie połączenie dwóch lokalności jednego i tego samego właściciela, 
n. p. fabryki ze składem i t. p., r o c z n ie ......................................złr. w. a. 120

I ceny odnoszą się do odległości dwóch kilometrów pomiędzy dwoma
stacyami; za każdy dalszy kilometr lub ułamek tegoż podnoszą się ceny abonamentu:

is  r!!a P°średn*ch połączeń z biurem centralnem o ..................................... złr. 20
2) Dla bezpośrednich połączeń dwóch stacyj o ........................................... ł̂r. 30

| ał«i.T,iZło w e^ ająC r P°CZąć Z nadejŚ5iem.Pory przyjaznej budowę linij i urządzanie 
stacyj telefonicznych, mamy zaszczyt polecić przedsiębiorstwo nasze ku wprowadzeniu 
tego nowego, a w praktycznem zastosowaniu wielce cennego środka komunikacyjnego,

I łaskawym względom Szanownej Publiczności. (2982 2-3)

Przedsiębiorstwo urządzeń telefonów w Krakowie.

Dla chorych na piersi i płuca^ , Dr. med. Faykissa
Spisk i ek strakt z ió ł karpackich

„  ,  . ,  . , 1 flAon z iestru cją t życia 75 ct.
Cukierki 1 pudełko 35 ct. H erbata 1 paczka 50 ct., mała 25 ct

. . .  * * * *  kok,r  ■

Ł 5 S » 5 f i S ? A y r - * '  H f S - *oUol-o-lU)

Ochronę przeciw stratom na giełdzie

A S T H M E NEVRALGIES
| D uszność, 

ch rypka.
, —-  .— Jkata ry ,za -

daw nione i w szelkie c ierp ien ia  kana- 
low oadechow ych  u stęp u ją  po użyciu  
R U R ^  L E V A S S E U R A .  ^

w l aryzu, Skład głown.y w Aptece Pana L e v a s s e u r ,  rue  de la Monnaie,
Dostać można we wszystkie!) głównych aptekach.KMMHiMBBBMMaĆflPMMMSiiaBI**—  -------

W  szel- 
Ikie cier-

---------------- 1 p ienia
nerw ow e każdej chw ili u stęp u ją  po 
użyciu  p ig u łek  an tin ew ra lg iczn y ch  
D ra C R O N IE R .

Uzoionktuni Drukarni „ Uzasn. “
Bdrsen-Versicherunqs-Agentur

I . ,  w  W i e d n i u  I . ,  ,

H e i d e n s c h u s s l  
Nr. 1,

naprzeciw (2911-6-18) 
Zakładu kredytowego.

P t f c E C .  S lylna? / i ÓWnych tT-rU!lkóW. Piękności je s t piękna pleć. Nawet mniej pie- 
no ^  TWane.°i i1Cze “ oze nas z®ohwyeić, jeżeli płeć jego  znajdujemy 
bez s k a z y L e c z  także najregularniejsza piękność w tedy dopiero zostaie 
uznaną, jeżeli me brak je j czystości, połysku i młodocianej świeżości cerv 
. płci. -  U bardzo znacznej liczby pań znika wszelka p r e t e Z a  dó pie 
knoscijjezeh je j płeć mezachowa. Celem zapewnienia s bie pieknej świeźei 
płci az do późnej starości, należy używać b a l s a m u  b r z o z o  w e ^ o  Ł e n -  
g r i e la  poleconego przez słynnych lekarzy, jak  prof. Pyefiuch w Londynie 
Raspi, Dr. Jungera, Dr. Raudnitza, i używany skutecznie przez bardzo wiele 
ludzi. Ten ulubiony kosmetyk przywraca zupełnie do dawnej świeżości nłeć 
zeszpeconą przez szkodliwe bielidła, namiętności lub inne m zyczyny a nawet

°?pe' Zwi«,dł^ 1 sucha cera Bta e ^ ^ n o w u  f  gładk§ } nabiera przyjemnego kolorytu, na co powinni zwrócić 
.  uwagę szczególniej starsze panie i mężczyźni. Ze oprócz D r a  E e n s i e l a  

n '  B r z o z o w e g o  meistnieje żaden lepszy i pewniejszy środek d ^ n i e k s S
chowania cery, uznali wszyscy, którzy go zapotrzebowali. Cena słoika złr. l-5o!


